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R o z r u c h y  c h ł o p s k i e  w  R u m u n i i . !  względny. Zawiązali rodzaj trustu, na którego
czele stanęli energiczni i przedsiębiorczy brac;a 
Fischerowie. Sam a ta jedna rodzina, pochodząca 
z Bukowiny, dzierżawi obecnie w Mołdawie 69 
m ajątków o obszarze 160.0GO hektarów ornej 

j ziemi. W  całej zaś Mołdawie jest obecnie onoło 
900 dzierżawców żydów, dzierżawiących prze- 

| s: lo milion hektarów po cenie przeciętnie 20 
franków za hektar. W porównaniu do dawniej­
szych cen dzierżawnych, płaconych przez chło­
pów, jest to cena trzykrotnie większa, ale w o- 
góle a zwłaszcza w porównaniu z G ałicyą, ze 

lędu a a  tutejsze korzystniejsze stosunki kli­
matyczne, nie jest wcale wysoką, owszem jest 

] bardzo niską.
tiZŁi.ego kvsłe«poaó«»t&.) j Otóż ci Fischerowie i druga rodzina Jn ste-

R n k a-e sa t 23 marca. > rów wprowadziła od pewnego czasu prawdziwie 
Na rozruchy, które cbeenie w tak poważ - \ am erykaśski system wyzysku trustowego. Wy- 

nycb rozm iarach wybuchły w M ^dawie, zanosiło jj d z ie rżaw iła  każdy obszar ziemi, aby go potem 
się już od dawna, nikt jednak przypuszczać nie ) poddzieriaw iać chłopom za cenę ju ż  po 40 do 
mógł, źe wybuchną tak szybko i odrazu rozsze-JSO  fanków za kekiar, co przynosiło im olbrzy- 
rzą się na takie przestrzenie. To też mimo że j “ ie zyski. Tam, gdzia ebłopi poddzierźąwiaó nie 
rząd i poważne sfery od paru lat patrzyły z nie- > chcieli lub nie mogli, worowaazili postępowe go- 
pokojem na sąsiednią B essarab ię , gdzie pogromy I spodarstwo, aby wydobyć z hektara jak  najwię- 
i dworów i żydów ciągle się zdarzały, nie przed' } kszy dochód i, jak  maie zapev/n.ano, z łatw ością

Gdy rozruchy w Rumunii poczęły przybie­
rać groźniej^? charakter, co obecnie spowodo­
wało aż zmisnę ffiiBiste.otwa, pestaraliśwy się, 
bezzwłocsaie o inforwaoye włazne. W eobotę j 
zamieściliśmy jnż relację naszą własaą z Bo-1 
tuBzsa, która wielce odbiega od donieaień j 
piim wiedeńakich e zwłatzcza „N. fr. P re fse“ . j 
Dziś otrzymaliśmy dłuższą korespondencję z 
3 jkaress;tu a wkźe wkujeL doniesień aie- j 
diielbyr!'.; głoszą-ycb o przerznceuia aię ru- ? 
cha na Bukowinę, zażądaliśmy dokładnych it -  • 
forni&cy; z Czcrninwifi', które wraz % wyjątka- j 
lai z di,ieneika rumuńskiego „Uniwer*ul“ 1
przyiaozamy,

i  o *  r dy zabu rzeń .
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sięwzięto potrzebnych zarządze i, aż wreszcie ow 
zły przykład, do którego przyczyniła się może 
jeszcze agitacya emisaryuszy rosyjskich, porwał 
chłopów mołdawskich do ruchu, m ającego cha­
rakter zupełnie anarchistyczny.

Chłopi mołdawscy m ają powód skarżyć się 
już od dłuższego czasu, że „obcy przybysze" 
chlab im zabierają. W wielu silniej zaludnionych 
okolicach MołdaTry chłopi nie posiadają już tyle 
gruntu, aby wyżyć. Podobnie jak  w G-alicyi, roz 
arabnianie gruntów stało się pierwszą tego przy­
czyną, a dalej i le  uprawiane pola chłopskie nie 
przynoszą tyle, ileby przynieść mogły. Chłopi 
mołdawscy jednak rozleniwieni dawniejszymi łat­
wymi warunkami, zam iast starać  się o polepsze­
nie uprawy, zam iast iść na zarobek lub przy­
najmniej pom agać sonie drobnym przemysłem 
domowym, jak  to się dzieje np. w Galicy i w gó­
rach mięuzy Hucułami lab w Rum nmi w K a r ­
patach rumuńskich, oddają się  lamentom i krzy- 
czyą o rpomnożenie ziem i“ . Przyszły wreszcie 
wypadki w Rosyi, następnie agitacya podżegaczy 
i obułamueony cbtop rzucił się do zabierania tej 
ziemi gwałtem.

Przeważna częśc wielkich właścicieli ru ­
muńskich od dawna nie zsjm yw ała się gospodar­
stwem w swych dobrach, przenosząc życie miej­
skie i udział w żyoiu polityczuem nad życie na 
wsi. Majątki swe wydzierżawiali dawniej chło­
pom, biorąc po 6 do 8 franków za hektar. Dzie­
rżawa po takiej niskiej cenie opłacała się chło­
pom doskonale, mimo że prowadzili prymitywne 
gospodarstwo trzypolowe. Przytem chłopi, naj­
częściej praw’em kaduka, wypasali rozległe lasy 
państwowe i prywatne, mszcząc wprawdzie przez 
to racyonalDą kulturę, ale tworząc sobie łatwy 
i wygodny byt bez większych trosk i pracy.

Z biegiem czasu takie „patryerchalne* sto­
sunki musiały się zmienić. Właściciele większych 
obszarów zaczęli myśleć o gospodarce racyonal- 
niejszej, któraby zapewniała Większe dochody. 
Zam iast wypuszczać ziemię chłopom po owych 
bardzo niskich cenach, poczęli wydzierżawiać je 
w wielkich kompleksach przedsiębiorcom, a  to 
w Mołdawie życiom a na Wołoszy Grekom. Gi 
wislcy dzieizt wcy, aby mieć zysk, musieli zapro­
wadzić gospodarstwo postępowe, sprowadzić m a­
szyny i narzędzia rolnicze, lepsze rasy bydła itd. 
a ponieważ chłopi mołdawscy ciemni, leniwi 
i uparci, nie cncieli i me umieli przystosować się 
do zmienionych warunków, nie chcieli podejmo­
wać się  roboty na akord, więc dzierżawcy za­
częli sprow adzać robotników z Węgier, z Gali- 
cyi i z Bukowiny. W ielcy dzierżawcy, pomimo 
że płacili znacznie wyższe czynsze dzierżawne od 
chłopów, robili doskonałe interesy, co zachęcało 
coraz to nowych kapitalistów żydowskich do ta ­
kiego przedsiębiorstwa, wielcy zaś w łaściciel* 
ziemscy, bojarzy, zadowoleni ze zwiększenia do­
chodów, czynili swoim dzierżawcom, zwłaszcza 
8dy od trzech lat porty a bojarów dostała się do 
stena rządu, rozmaite ustępstwa, ułatwienia, s ta ­
rali się nawet dla nich o indygeaaty. aby tym 
sposobem przywiązać do kraju te elementy ru­
chliwe a zasobne.

K orzystną dla siebie sytuacyę zaczęli je­
dnak żydzi wykorzystywać w sposób bez-

dcchód i,
wydobywali 50 a  nawet 60 franków. Żądanie 
więc ich, aby poddzierżawiający chiop płacił 40 
ao 60 franzów miało pewne cyfrowe uzasadnie­
nie. Chłop, mołdawski jednak, ciemny, do postępu 
nie zdolny, w pojęciach swoich i usposoDieniu 
podobny do chłopa ruskiego ze wschodniej Ga- 
licyi, z którym go łączy pewna wspólność krwi 
z dawnych uajezdniczych czasów, nie umiał ta­
kiego docnodu wydobyć, nie starał się oowiem, 
ani nie był zdolny do intenzywnej i postępowej 
uprawy roli, nie umiał też kalkulować i brał w 
poddzierżawę znaczniejsze, ponad swoje siły ob­
szary i tak rujnował się. Winę tego jedn :k 
chłop m ołdawski przedewszystkiem sam  sobie 
przypisać musi. Chłop wołoski w drugiej części 
Rumunii, znalazł się w takich samych warun­
kach a jednak ten chłop, podobny ao raszycb 
Mazurów, dał sobie radę, przyswoiwszy sobie 
postępowe i .acyonalnu gospodarstwo. Chłop 
m ołdawski zas winę swego nieszczęścia przypi­
sa ł wyłącznie tym, którzy cenę dzierżawy ziemi 
w górę podnieśli i  na nich catą sw oją  nienawiść 
złożył.

Ł ada  przypadek mógł rozpalić najniższe 
instynkty w śród ciemnej, nieaaw iścią przesiąk­
niętej, a agitacya podburzonej, m asy chłopskiej. 
I tak się stało. Przyszły słuchy o rozruchach za 
Prutem, polem zjawili się stam tąd emisaryusze, 
którzy obałasaacili mołdawskiego chłopa do 
res«ty, rozgorączkowali jego wyobraźnię baśn ia­
mi o rozdaniu wszystkiej ziemi chłopom i wresz­
cie ten chłop rzucił się u najpierw na znienawi­
dzonych od dawna żydów. Rozruchy przeniosły 
się także na m iasta i miasteczka. Mob miejski 
na rachunea rozruchów chłopskich rzucił się na 
sklepy i warstaty żydowskie i plądrował handie 
i składy.

W pierwszej ehwili było za mało wojska 
do opanow ania rozruchów, zwłaszcza, i:- żołnie­
rze często sympatyzowali ze w zburzone ra chłop­
stwem. Sprowadzono jednak szybko liczne od­
działy żydowskie i jest nadzieja, że ten h ajd a­
m acki rach, chociaż krwawo, rychło zgniecionym 
zostanie.

Stosunki tutejsze w ym agają podstawowej 
sanacyi. Bagnetami i kulami wybuch się stłumi, 
ale stosunków się me naprawi i ani nie w yko­
rzeni się z pośród chłopów ich dzikich pojęć 
ani nie poprawi się materyalnego położenia chło­
pów, w jakiem  główni* z własnej winy się 
znaleźli.

Z obecnych wypadków rumuńskich wy­
pływa pewna nauka i dła Galicyi wschodniej. 
Chłop ruski, podobnie, jak  jego  krewniak, chłop 
mołdawski, ma taki sam  sposób myślenia, taką 
sam ą niechęć do intenzywnej pracy, taką sam ą 
nienawiść do postępu i taki sam  pociąg do za­
puszczania ogromnych przestrzeni na pastw iska, 
które umożliwiają, wprawdzie nędzny, ale bez 
pracy żywot. Galicya jednak nie może już od­
daw ać pod pastwiska wielkich obszarów, bo na 
to aie pozwala wzrost ludności i taka gospo­
darka doprowadzićby musiała do chronicznego 
głodu, jaki z takich samych powodów w Rosyi 
stale panuje. Galicya wschodnia musi dążyć do 
takiego mtenzywnego gospodarstwa, jakiem u za­
chód Europy swoje bogactw a1 zawdzięcza. D o

N ajśw ieższe nowośoi na składzie w kolosal­
nym wyborze od najtańszych  do najgusto 
wniejszycL na ściany, sufity, lam per tc itp. 
W zory wysyła opłatnie. Tapetow anie wy­

konuje w m iejscu  i na prowineyi.
TA P ETY

takiego gospodarstw a chłop ruski nie jest zdol­
nym, jeżeli uie będzie miał przed sobą przykładu, 
jeżeli nie będzie wywierany a a  niego jak iś przy­
mus. Potrzeba dużo pracy : duż.ch reform, np 
wprowadzenia systemu orr' akordowej, rozwi­
jan ia przemysłu aomowego ii’;’ . Potrzeba z jedne; 
strony chronić chłopa ruskiero przed wyzysk em, 
szczególniej żydowskim, z drugiej atoli przyuczać 
gc i przym uszać dc pracy intenzywnej. Naj 
lepszym ku temu środkiem byłoby osadnictwo 
wśród ludu ruskiego mazurów, co ze względów 
ekonomicznych i ze wzgiędów Kulturalnego wy­
chowania chłopa ruskiego uwazaioym  za ko­
nieczne, jeżeli chce iiię zapobiedz coraz to bar­
dziej wzmagającemu się proletaryzowaniu ludno­
ści niskiej we wschodniej Galicyi. A  że potrzeba 
także postawić tamę rewolucyjnej agitacyi, wśród 
tego ludu szerzonej a w iodącej do agrarnej a • 
narchii, tego zda,c się dowodzić zbyteczne.

LI.
Szczegó łow e d aty  rozru ch ó w .

jpfiiyerttńl-i (Wszechświat), dziennik wycho­
dzący w Bukareszcie, podaje pod d. 20 bm. liczne 
wiadomości z okolic; objętych rozruchami. Wszyst­
kie one dowodzą, żc niesłychanie przesadzały w 
opisach alarm ujących różne weltWaty. W iado­
mości podane przez „Universul", zaslugają  na 
wiarę, gdyż są  objektywne, a  tak szczegółu we, 1 
że podają nazwisko żyda, który w danej m-ej 
scowości wśród zaburzeń był zabity. I tak :

W Burdużeni, chłopi zburzyli domy ży­
dowskie, żydzi uciekli do Suczawy, a tylko je­
den Sloim a Maiei Leib został zabity, gdyż z w i­
dłami rzucił się na chłopów. W Mars szesztie, 
zebrało się przeszło 3000 chłopów i zażądało od 
dzierżawcy Nedelcu zm ienia czynszu dzierża­
wnego. Inspektor gminny Varlam uspokoił ich i 
telegraficznie zawezwał właściciela. W L asp tz i 
została zabita jedna żydówka, natom iast w ojsko 
zabiło 4 chłopów i jedno dziecko. "W okręgu 
Bacan wykryto taine stowarzyszenie, m ające na 
ceiu podburzanie chłopów.

W Jassach , we wszystkich synagogach od­
było się  nabożeństwo o uspokojenie tłumów. 
Miasto całe zapełnione wojskiem. 1’ołicya pracuje 
w dzień i w nocy i aresztuje licznycn agitatorów, 
kórzy w dniu 30 m aja 1903 roku wywołali zn a­
ne anfisemiokie .snitac -Więzienia przepeł 
nione są  chłopami i agitatoram i.

W miasteczku Sonleni, 600 chłopów ruszy­
ło na m *g!strat. Wstrzymani z wielkim trudem 
przez w ojsko, uspokoili się dcpierc wówczas gdy 
burmistrz wyniósł im księgi i kontrakty dzierża­
wne, które zniszczyli. Wszystko to dlatego, ponie­
waż ich zdaniem około 40 falez gruntu należeć 
ma do chłopów a nie do dzierżawcy W Popri- 
cau., własności p. Stroi, chiopi napadli na dwór, 
odparci jednak zost&li przez szwadron kawaleryi 
i kilka kompanij piechoty. Miasteczko Buhusi zo­
stało  zniszczone. Zburzono domy żydów M. Lei- 
bowicza, M. W eilera, 1. W eisera, M. E rriga i N. 
S iglera. Został raniony ,eden żyd i kilku żołnie­
rzy. Kupca Idster, który staw iał opór, bito k ija ­
mi i wypędzono % domu. Wojsko dało salw ę 
ślepymi nabojam i a chłopi cofnęli się.

Miasteczko Perioni zburzono, żydów wy­
gnano. Do Vas!ni zbliżała się  banda chłopów. 
W ojsko wyszło na ich spotkanie i wezwało do 
ustąpienia. Chłopi kamieniami zaatakowali w oj­
sko, m ajor Colorf rac ony. W końcu chłopi u stą­
pili a wielką ich liczbę aresztowano. Z obu stron 
kilku zabitych i rauiorrych. \V gminie Iresti, 
ebłopi zażądali od dzierżawcy O zjasza Ródera 
odstąpienia im gruntu po 25 franków za falezę. 
Roder uciekł do pobliskiego Barladu. Chłopi za 
grozili, że jeżeli nie otrzym ają odpowiedzi do 
nie&zieli, w Ukim razie podpalą dwór.

W Blagesti, wojuko dało salwę do a tak u ­
jących cepami i siekierami chłopów. Pięciu z a ­
bito. W Buhusi, rzucili się żydzi na nadciągają­
cych chłopów i poczęli do nich strzelać z rewol­
werów. Wskutek tego kilku żydów poturbowano. 
Prefekt Isaczescu przywrócił porządek. Chłopi 
zdołali jednak splądrow ać dw a magazyny z b ro ­
nią. W gminie Strunga ebłopi zburzyli dwór 
dzierżawcy K opel Jacobsohna, który się schronił 
do Targu Frum os. Wysłano tam natychmiast 
bataljon 14 pałku piechoty i 100 jazdy. Przybyli 
również prefekt Baiais, prokurator Ganea i kapi­
tan żandarmów Voinescu. W gminie Bratulesti 
100 chłopów zażądało od dzierżawcy żyda, by ;m 
oddał grunta za tę sam ą cenę jak ą  zapłai-ił na 
licytacyi ofertowej. Dzierżawca uciekł. W gminie 
Helcstieai cnłopi tykie same postawili żądanie 
dzierżawcy Gomon.ca. Wysłano 150 artyleryi 
W całym okręgu zarządzono zamknięcie Karczm. 
W gminie Gordun otrzymał dzierżawca Solker 
list anonimowy z groźbą, że jeżeli do kilku dni 
nie odda chłopom gruntu po 24 franków za fal 
ezę, w takirn razie go powieszą. W gminie Pa- 
rincea wybuchły iozruchv. Przybył tam natych­
miast Kapitan żandarmów M ardare i inspektor 
Protopopescu. Aresztowano agitatora Durac. W 
gminie Berejti 200 chłopów ruszyło na m agistrat. 
Wysłaue wojsko zrobiło porządek,

W miasteczku Sculeni, zam ieszkane® p ra­

wie zupełnie przez żydów, wyóuenły rozruchy. 
W ydano wojsko. Cyganasi zupełnie zburzora. 
A kta magistrackie spalone, kupcy straciwszy całe 
mieniu uciekli. W Harlsu rozeszła się pogłoska, 
że ebłopi z gmin Cotnari i Badeui w liczbie 
kilku tysięcy naaciągają, Powstała panika me do 
opkania. W szystkie skłepy pciam ykano, domy 
barykadowano. Naczelnik policyi Georgia zape­
wniał daremnie, ze żadne niebezpieczeństwo nie 
A pzi Nic nie pom agało ; żydzi biegali po uli­
cach w przerażeniu, kobiety rwały włosy z roz­
paczy. W końcu pokazało się, ze 5 studentów 
uniwersytetu, przybyłych z Gotnari, spowodowało 
całą panikę opow iadając, że chłopi w Badeni 
zbuntowali się. W ysłano tam natychm iast szw a­
dron wojska, który wrócił zapewniając, że w szę­
dzie panuje spokój. W miasteczku Seatem  80C 
chłopów burzy domy przeważnie żydów, którzy 
z żonami i dziećmi uciekli. Nie było tam  żadne­
go wypadzu śmierci ani pobicia. ogóie teuata- 
cyą chłopów i całej tej a tcy i zdaje się być wy 
pędzenie żydów z dzierżaw. Nie -ulega żadnej 
kwostyi, że cały ten ruch był od dawna już 
przygotowany przej agitatorów.

Oto w streszczeniu wiadomości, które po­
daje dziennik rumuński. Jakże one w ygląaają 
odmiennie ou alarm ujących spisów  wypadków 
p-zez dzienniki wiedeńskie.

Charakterystyczny telegram, wystosowany do 
redakcyi „Universul“ ze strony miasteczka btefa- 
nesti (okręg Botuszany), podaje w sońcu ten 
dziennik. Brzm i ou, jak  n astęp u je : „Stefauesti
19 m arca. Inform acya, jateoby Stetanesti zostały 
zburzone, jest tendancyjna. Prusimy zaprzeczyć. 
Wszyscy okoliczni włościanie przyłączają się do 
prośby obrony honoru m iasteczka, protestują 
przeciw takiemu oszczerstwu. Oświadczam y, iż 
tak w miasteczku, jakoteż i po wsiach okolic* 
nych stosunki mieszkańców do dzierżawców są  
dobre, dzięki sprawiedliwości i t « to w i admini­
stratora Boteza, ktorego wszyscy sym patyą ota­
czają Prosimy zamieścić ten protest, by odeprzeć 
oszczerstwo, które dyskredytuje gminę, m ającą 
przeszło 5000 mieszkańców W imieniu gminy i 
okolicznych w si: E  Enacae, G, Munteanu, M. 
G. Ciomaga, J .  Guldnm, M. Aziute.

Nr. B u k o w in ie  sp o k ó j.
(Od naszego korespondenta).

C aern low ce  2b m arca.
W iadomość o przerzuceniu się  niepokojów 

agrarnych na terytoryum bukowińskie pozba­
w iona jest wszelkiej podstawy. W obec czujnośei 
i energiczaycn zarządzeń władz o przedostaniu 
się racńu na naszą stronę, mowy być nie może. 
Wzdłuż grau icy , w powiatach serockim i su- 
czawskiuo, gęsto rozmieszczone są  silne patrole 
żandarm ów . Z wieikiem uznaniem podnieść wy­
pada niestrudzoną i ruebliwą działalność starosty 
sereckiego, p. Ja n a  Bohosiew icza. Od czasu  wy­
buchu rewolty w sąsiednim dystrykcie Dorohoi, 
je st on prawie ciągle na nogach, objeżdża bez­
ustannie gminy graniczne swego powiatu, a  o 
stanie zaDu-aeń informuje się nawet w gra 
niczaych i dalszych miejscowościach okręgu do- 
rohojstneg- osobiście, urządzając tam często 
wycieczki.

Również okazało się nieprawdziwe donie­
sienie o przekroczeniu granicy przez włościan 
bukowińskich i ich przyłączeniu się do band ru- 
muńs&ich.

Wskutek zaiządzenia rząau krajowego sto ją 
na tutejszym głównym dworcu od dni kilku w 
pogotowiu pociągi kolejowe, m ające w

zniszcŁBUitt
park;em w

zapiło się na śmierć. Zupełnemu 
uległ również dwór wraz z ś.icznym 
Mirkuaach będących w łasnością deputowanego 
S ila ta . k

W ysokość  szkód .
Szkoda, wyrządzona dotychczas ram u ń sim  

żydom wskutek roaruebów, wynosi wedle obli­
czeń żydowskiego , Czerń Tagblattu“ , około pół 
miliona franków. Jeśliby to było prawdą, to do­
tychczasowe opisy o milionowych szkoda® 
we wszystkich rumuńskich m’ustach, byłoby 
grubą przesadą. Zre iztą Rosenfeld, rabin z Cter- 
niowiec, który na wiadomość o rozruchach po­
jechał do Rumunii, powróciwszy st rmtad, um ie­
ścił w „Gzern. Allg. Ztg.“ artykuł, w którym kon­
statuje, że chłopi nie dopuszczali się ża&tiTch 
okrucieństw i żydów nie bili, a tylko niszczyli 
ich mienie.

O statn ie  w iad om ości.
Dziś nadeszłe wiadomości brzmią o wiele 

spokojniej.
Miasto Ja ssy  i całą okolicę obsadziło woj­

sko. Pociągi kursują pod silną eskortą w ojskow ą; 
na stac jach  znajdują się silne posterunki woj­
skowe W Jassacn  okolicy znajdaje się  12.000 
żołnierzy. Głównej drogi, prowadzącej do miasta, 
strzeże artyierya. W okolicy J a s s  ma być zebra­
nych 46.000 chłopów, gotowych każdej cav ili 
do napaaów  na w-d i m iasta. Niedzie‘a uiaęłc. 
w Jasuach spokojnie.

W Roman zaprowadzono stsu  oblężenia. 
W mieście panow ał spokój.

W Vasini utworzyła się banda, złożona z 
cyganów i z mętów najgorszych i rabu je  i 
plądruje.

W Stanestie chłopi ogłosili republikę ctiiop- 
ską i utworzyli swój rząd (?).

Na W ołoszczyźnie ruch zw raca się  przeciw 
bojarom . W powiecie Fo lcornan  splądrowali 
chłopi 46 wsi. Czego nie mogli ze sobą unieść, 
to spalili. W Gałacu wybuchły w sobotę zabu­
rzenia. Chłopi chcieli się wedrzeć do m iasta ale 
wojsko :.astąpiło im drogę. Przyszło do starcia, 
w którem padło 25 chłopów

Z Bukaresztu telegrafują, źe w północnych 
Multanacb zapanował już s po kój, jedynie jeszcze 
w okręgu Joksan ; wre ruch chłopski

F/zcdilenie gabinetowe.
Gabinet K antakuzsna podał się dodymisyi. 

K ró l polecił przywódcy partyi liberalnej Dy­
mitrowi Sturdzy utworzenia a»w ago gabinetu, 
który ju ż  się ukonstytuował. S iurdza objął pre- 
zydyum i spraw y zag-auiczne.

S z e r e g  „ p r z y p a d k ó w ' 1.

W iedeń 25 m arca.
W jednym z ostatnich listów przytoczyłem 

charakterystyczną uw sgę wybitnego poiskie„o 
polityka o sposobie prowadzenia układów przez 
rząd węgierski, polegającym głównie na rówcio- 
czesnem pertraktowaniu w jednej i tej samej 
sprawie z róinemi innymi stronami. Każdy n e- 
mal krok dr. WekerĄgo stwierdza trafność tego 
spostrzeżenia oraz zdania, że tej własroe taktyce 
zaw dzięcza.ą gabinety węgierskie lwią częśc 
swego powodzenia, gdy idzie o rokewanią z 
Austryą.

Dnia 20 om. zakończono, a ractej przsr- 
wano konferencje ugodowe w Budapeszcie. Mi­
nistrowie i referenci austrysccy wyjechali do 

rszie po- j Wiednia, a komunikaty póiurzędowa i niearzę-
trzeby Drzewieźć oddziały wojskowe do granicz­
nych gmin, gdyby wskatek silnego naporu band 
chłopskich żundarmerya sam a rady sobie dać 
nie mogła. Zdaje się jednak, że ewentualność ta 
je st wykluczoną, tern bardziej, że według wiary­
godnych wiadomości, nadchodzącyca z Rem am i, 
zw łaszcza z przyległych okręgów, pomału nastę­
puje uspokojenie. Otrzymałem dziś z Dorohoi 
telegram , w którym jeden z ziemian tamtejszych 
donosi mi, że panuje już tara zupełny spokój.

Żc ruch rewolucyjny w Rumunii nietyluo 
zw rócony je st przeciwko żydom, lecz ma cha­
rakter rozruchów agrarnych wogóle, wynika 
choćby z faktu, źe w niektórych okoiici.ch zw ra­
ca  się także przeciw bojarom, administrującym 
dobra swe we własnym zarządzie. O kilku wy­
padkach tego rodzaju donosi mi pewien obyw a­
tel z okolicy Vereszt. I tak napadły tam bandy 
chłopskie na dwory Rosetti’ego w Hańczy (sam  
właściciel bawi z żoną w Paryżu), ks Ghiki 
w Saiery i bur. Kaprego w Danesztucn. Chłopi 
zaisŁczyli tam całe urządzenie i wiele cennych 
dzieł sztuki. W tej ostatniej miejscowości ciężko 
pobili rządcę i zabrali kińęgi gospodarcze, a do­
stawszy się do piwnicy, suto raczyli się w;nem, 
przyczem pięciJ z mch tak przebrało m iarę, że

dowe ale rzekom o ud „uczestników kortferancyj" 
pochodzące, jako też objaśnienia do komunika­
tów zapowiadały, iż dalszy ciąg kcnferencjj o ł  
będzie się pp świętach wielkanocnych, że gaoi- 
ueł węgierski zgodził się  na prowadzenie dalszych 
układów na odmiennych aniżeli dotychczas pod­
stawach.

Jeszcze iriuistrow ie i referenci austryaecy 
kufrów nie rozpakowali, gdy w dziennikach wie­
deńskich pojawiły się telegramy z Budapesztu z 
doniesieniem, że po wyjcździe ministrów austrya- 
ckich odbyła się la d a  ministrów węgierskich, po 
której dr. Wekerle wyjechał do Wiedtra i bę­
dzie miał posłuchanie u cetarza. W kołach poli­
tycznych wywołał zdziwienie lea pośpiech wę­
gierski i chyba nie zdradzę tajemnicy, gdy po­
wiem. że dla niektórych kół „nadprogram owość“ 
wyjazdu dr. Wckerlego do Wiednia była roaza- 
jem  dużej konsternacji.

Lecz dr. Wekerle jest miuistrem w o s z u ­
kiwaniu pretekstów, więc za pośrednictwem sw e­
go b.ura prasowego obwieścił, że nap y i fcadspo- 
dziewany — dia austryackich polityków przy­
jazd  do W iednia je st czysto przypadkowy Paa 
dr. Wekerle pragnie wielki tydzień przepędzić w 
spokoju, dlatego wyjechał wczaśniej, aoy monar-

M a t e r j e  m e b l o w e  itp . p o l e ;a

m  w v ,  a d a j h . s k i
Lw ów . A s a d u n k f ia  2  (Hotel Żorża) 

Pierw sza w kraju fabryka stór i iałuzyi do okien.

Z  pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryental/.e perskie i 
smyrn. makie po najniższych cenach, jako też  

stare  dekoracye i szalfc indyjskie.

Szynki, wędliny n z n ^ n e  o g ó l n i e  n a j l e p s z * ,
y  poleca główny skład wędlin f  ranciszka 3chniovskiego,

Uina własnych winnic
polecają, na święta graća J)idotić tflŁ M B l  ą

« » . ul Bwłwijego 4 .
P T . kupcom suacziLj opigf.

W ysyłka na prow incję uskutecznia się odw rotnie.
  - i  - , - u ,  "  ' -  *' "  ................ .. ....... " m "  -  —  ■  i n u r n i k  n i ( u « a w c w m M M t A n - i M

Do nabycia także u p. ‘ P fo k p z a , u l. L e m a  S a p ie h y  28
„ „ R oaSiguon , u i. A d am a A sn y k a  i

w T arn o p o lu  u p. F .  N iż n ik a , ul. M ick ion icza .



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27 marca 1907 Nr. 7i:
*ae zdać re lac ję  o przebiegu, a jak  niektóre do­
niesienia w ęgierskie brzmiały, o bezowocności 
dotychczasowych okładów.

Ja k ie  doniesieniom tym nie wierzyć, skoro 
pochodzą one z ust sam ego prem iera w igier­
sk ie g o ? ! Ilekrotnie bowiem p. Wekerle lob 
w ogóle minister węgierski baw i we Wiedniu, 
grupka węgierskich dziennikarzy przed pałacem 
węgierskiego ministerstwa a latere trzyma straż 
honorową. A gdy minister w raea z Borgn lob z 
konferencji do swego pałace, przechodzić mosi 
przez szpaler dziennitarzy węgierskich. P rasta­
rym zwyczajem minister węgierski wita gwardyy 
dziennikarską i albo wszystkim razem  lub też 
reprezentantom wybitniejszych organów partyj­
nych „w ygłasza* komnmkat T ak było i tym 
razem.

P an  dr. Wekerle tedy przypadkiem tylko 
tak nagle stanął we W iednia, przypadkiem był 
przeszło godzinę w gabinecie cesarszim  i przy­
padkiem konferował następnie z baronem Aekrea- 
talem. A dr. Derschatta, który dnia 17 latego w 
G raca wygłosił sensacyjną ostrą mowę o ngodzie 
z W ęgrami, wyjechał na arlop dwatygodniowy 
do Abbazyi i nie był obecnym a a  ostatniej 
aastryaekiej radzie ministrów.

A ponieważ wpólny minister spraw  zagra­
nicznych przypadkiem uchodzi za zdeklarowanego 
zwolennika i protektora węgierskiego gabinetu 
i jego żądań, więc wizyta dr. W ekerlsgo a  baro­
na Aehrenthala dała przypadkiem asumpt do 
różnych niepokojących pogłosek o zaostrzenia się 
sytuacyi politycznej w Austryi.

Przypadkiem dwóch wybitnych pelityków 
konserwatywnych, książę A lojzy Lientenstein i 
m arszałek sejm u górnej Austryi dr. Ibenhoeh, 
wygłosili znamienne bardzo mowy o stosunku 
wzajemnym oba połów monarchii, które w ko­
łach politycznych żywo komentowano. Els. Lich- 
tenstein sądzi, „że rokowania skończą się  prze­
dłużeniem stosunku wzajemności i status quo. 
Stronnictwo chrześcijańsko społeczne uw aża atoli, 
l t  takie załatwienie byłoby dU Austryi bardzo 
aiekorzystnem  i dlatego na tego rodzaju propozy- 
cye rządu nigdyby się nie zgodziło* Je st to satem  
w yraźna zapowiedź opozycyi w obec gabinetu 
na wypadek, gdyby gabinet, na podstawie tych 
warunków ułożene przedłożenie ugodowe, wniósł 
w nowej izbie poselskiej. Oświadczenie to przy­
wódcy jednego z najsilniejszych stronnictw nie­
mieckich w izbie posłów staje  się  bar­
dziej jeszcze znaczącem skutkiem uwagi, jak ą  
m ówca bezpośrednio po niem uczynił: „Stron­
nictwo chrześcijańsko-społeczne pbstąpiło więc 
bardzo rozsądnie —  powiedział książę Lichten- 
otein— że odmówiło propozycyi de»jgaow an i« je ­
dnego ze swoich członków do gabinetu br. Becka. 
Stronnictwo nasze chce i nadal zachować wolną 
rękę*.

Dr, Ebenhoch um iarkowany i oportnnistyezny 
nad wyraz polityk, oświadczył w sobotę w se j­
mie, że dotychczas wiernie popierał ideę w spól­
ności obu połów monarchii, wspólności polity­
cznej i gospodarczej. „Lecz czasy się zmieniły, 
rusztowanie dualizmu się zapada, więc i on 
przychyla się  do żądania oddzielenia się  Austryi 
od W ęgier*.

Podaliśm y szereg „przypadkowych1* faktów, 
nic jednak tak jaskraw o, ja k  one, nie oświetla 
obecnej sytuacyi politycznej. (— i.)

Chaos wśród Rusinów.
„Czy możliwą jest w śród duchowieństwa i 

wogóle pośród całego narodu ruskiego jak a ś  or- 
gam zacya i kon so lidacja , tj. karność narodowa 
i dyscyplina, w ytw arzająca powszechną jedność, 
przed którą wrogowie ruskości mieliby pełny 
respekt? — zapytuje „R usłan * w artykule „N a 
czasie *. Odpowiedź brzmi stanowczo prze­
cząco.

Zjednoczenie narodu — wywodzi „R usłan" 
— wym aga, aby zostały usunięte przyczyny roz­
kładu. By to mogło nastąpić, trzeba przedewszyst- 
kiem znać te przyczyny. Rozkład powoduje mo- 
skalofilstwo, borykające się z akrainofilstwem, a 
pod ukraiaofllstw o podszyw ają s ię : socyalism ,
radykalizm i anarchizm. M oskaloSlstwo i ukraino* 
filstwo — to dwie n ajskrajn ie jsze  przeciwności, 
które się nawzajem  wykluczają w teoryi i prak­
tyce. Ja k  dzień i noc nie mogą istnieć w tern 
sam em  m iejscu i  w tym  samym c z a s ie ; podo­
bnie też i one... „W  życiu cerkiewnem —  pow ia­
da „R usłan * —  co do spraw  wiary moskalofil- 
stwo jest najskrajniejszem  zaprzeczeniem rusko- 
katoiickiej cerkwi i obrządku*. A. zatem, ruscy 
księża-katolicy „Ukraińcy* i biskupi nie mogą 
m ieć nic wspólnego z księżmi ducha schizmaty- 
ckiego, którym się przejęli, skutkiem swego mo- 
skalofilstwa, przez którego okulary patrzą na 
św iat. T ak sam o i „ukraińska", szczerze katoli­
cka publiczność świecka nie może mieć nic 
wspólnego z tymi, którzy pracu ją  niestrudzenie 
nad powodowaniem zaaiku  katolicyzmu w naro­
dzie ruskim, w Galicy i.

Autor przechodzi następnie do „branży so- 
cyalistycznego radykalizm u* i p y ta : „co to je s t ?  
To pod różnemi hasłam i, dążność do wytrzebie­
nia wiary z pośród ruskiego galicyjskiego na­
rodu, pod rozmaitemi form am i*. Z indyfereńty- 
zmu religijnego Rusinów najbardziej korzystają 
żydzi. Socyalizm  i radykalizm  jest „najskrajn iej­
szym i najniebezpieczniejszym wrogiem galicy j­
skiego, ruskiego narodu, bo najpierw odbiera te- 
mu narodowi pociechę chrześcijańską, hart du­
cha i poczucie solidarności, oraz szczery, ruski 
patryotyzm ; bo tendencye socyalistyczne, rady­
kalne i anarchistyczne są  czysto kosmopolityczne- 
mi, w których ruski patryotyzm prędzej czy 
później musi całko wioie zaniknąć i przepaść raz 
na zaw sze.*

Wprawdzie nasi radykali — pisze „R us­
łan* — stara ją  się przeczyć temu, ale najdowo- 
dniej to się  okazuje na socyał demokratach U- 
krainy, którzy w dumie (petersburskiej) nie 
utworzyli nawet odrębnego, ukraińskiego klubu, 
bo zatonęli w kosmopolityzmie socjalistycznym , 
propagującym  indyferentyzm narodowy. B a, jaż  
i u nas widzimy, jak  radykalizm po3poła z so­
cjalizm em  oddziela ehłopa ruskiego od ruskiego

inteligenta, ja k  uczy chłopa ruskiego nienawidzić 
swego ruskiego inteligenta, zazdrościć mu jego 
stanowiska, wygód, kapitału itd. Temu kierunko­
wi nie chodzi bynajmniej o ruskość, lecz o przy­
stosowanie nastroju ruskiego raużyka do tenden- 
cyj robotaików-socyalistów całego św iata, mimo 
różnicy warunków rozwoju ekonomicznego i  p o­
trzeb nacyonalnycn*.

„Skoro już dochodzi do tego — powiada 
„Rusłan" — że u nas radykali przedstaw iają 
każdego księdza jak o  „czerew aja* (brzuchacza), 
który lekko pracu je, a  smacznie zajada, a  każ­
dego urzędnika, kióry może na pierwszego po - 
wiązać końce swych finansów „burżujem *, k a ­
żdego zapobiegliwego Rusina, którego stać na 
wybudowanie własnego domu czynszowego „ka- 
mienicznikiem, żyjącym z krwi ludzkiej*, — to 
pytamy, jakie  widoki przyświecają naszemu naro­
dowi na tej socyalistyczno-radykalnej drodze? 
Nawet nieco zasobniejszy i m ajętniejssy gospo­
darz nie jest wolnym od pocisków ze strony 
radykało-socyalistów, bo jego majątek, to — 
ludzka krzywda, kradzież dobra powszechnego, 
jakie należy m a odebrać i w jakikolwiek sposób, 
jak o  środek produkcji, oddać na użytek ogóra. 
To musiałoby doprowadzić do całkowitego sprc- 
le tary zo w am  narodu ruskiego, jak o  takiego, do 
zanika całej nacyi, ze wszystkiemi konsekwen­
c ja m i* .

W obec tego aapytuje organ ru sk i: „Czyż
wśród takieh okoliczności możliwem jest, nie 
powiemy, połączeni*, ale chociażby toleraacya 
tych zasad  i agitatorów , którzy, odszczepiwszy 
się od cerkwi i wiary, z zaoiętośoią, godną 
lepszej sprawy, błądzą po manowcach teoryj 
anarchistycznych ?"

W końcu zastanaw ia się „R u sła a * nad spo­
sobam i usunięeia z pośród Rusinów galicyjskich 
czynników rozkłada. Jedyne wyjście widzi on w 
„rasko-katolickiej cerkw i* i pisze, ze dokoła 
niej i na je j zasadach chrześcijańskich uowinns 
się  oprzeć ruska inteligencja i dążyć do tego, 
aby te zasady uwydatniały się w calem rajkiera 
społeczeństwie, zarówno w życ;u publiczne®. jak  
i prywatnem, codziennem, w teu sposób, aby 
cały ogół ruski nawykł zapatrywać się  i trakto­
wać praktycznie wszelkie moskalofilstwo i wsze! 
ką sooyalną i radykalną a g ita c ję  ze stano w isk a 
nauki Chrystusa i jego  K ościoła. Dlatego to 
cały ruski ogół galicyjski, wierzący po katolicku, 
musi jak  najrychlej gromadnie przed omiczem 
całego św iata protestować przeciw dążnościom 
moskalohlskiej, socyalistyczno-radykalnej branży 
przez urządzanie chrześcijańsko-katoliekicn wie­
ców, połączonych z praktykami religijnemi, z jak 
największą o sten tacją  chrześcijańską. Pisystępuj- 
my do wyborów z krzyżem w ręku, a pod tera 
znamieniem zwyciężymy".

Ruch przedwyborczy.
D o n ie sie n ia  a  k ra ju .

B u czącą  Komitet wyborczy miejski w Bu- 
czaczu uchwalił na okręg miejski nr. 39 Bu- 
ozacz, Sniatyn, Zaleszczyki, Borszczów , Tłumacz 
itd. popierać kandydaturę burm istrza izraelity 
Bernarda Sterna. Komitet śniatyński na ten sam  
okręg zalecił kandydaturę p. Stefana Moysy W 
Buczaczu przy każdej sposobności p. Stern wy­
stępuje a a  pewien czas jako kandydat... Charak- 
terystycznsm  je st tym razem, że dla poparcia 
kandydatury p. Sterna powołano się na uchwałę 
wieca 10 m iast i związku 131 miasteczek, iż „z 
m iast powinni być wybierani posłowie dem okra­
tyczni*. Widocznie w Buczaczu najlepszym  de­
m okratą je st p. — Stern.

W K ry sty n o p o lu  odbył się 17 bm. wiec 
parafialny, w którym wzięło udział około 800 
osób Zgromadzeniu przewodniczył ks. Bonawen­
tura Slezak, który zarazem  omówił znaczenie 
reformy wyborczej. P. K azim ierz Radwański 
w yjaśniał, co to je st R ada narodowa, jako też 
om aw iał warunki, jakie poseł musi posiadać, je ­
żeli m a być pożytecznym dla kraju  a  wreszcie 
oznajmił, że na okręg nr. 30 (miasteczka) Rada 
narodowa zaleciła kandydaturę zasłużonego p a r­
lamentarzysty prof. uniwersytetu dr. Stan. S ta ­
rzyńskiego, co przyjęto oklaskam i do w iado­
mości.

W ciągu dalszej dyskusyi, gdy poruszono 
spraw ę wyboru posła z gmin wiejskich nr. 65, 
zaproponowano na kandydata ze wsi sędziego z 
Sokala p. Maryana K rau sa , który ośw iadczył, że 
gdyby większość wyborców tego okręgu zgodziła 
się na aiego, a R ada narodowa zatwierdziła jego 
kandydaturę, ubiegałby się o mandat. Uchwale­
niem rezolucji, że poseł powinien uznawać so li­
darność Koła, zamknięto ten piękny i pełen po­
wagi wiec.

M ielec. Na zebraniu obszerniejszego komi­
tetu przedwyborczego d. 18 b. m. zgłoszono na 
miejski okręg nr. 23 kandydatury : p. Kanarka, 
żyda i „obszarnika", nie uznającego solidarności 
K o ła , daiej dr. Jezierskiege, adw okata z Rozw a­
dowa i wreszcie prof. dr. Michała Bobrzyńskiego, 
wiceprezesa Koła. Dwóch pierw szych kandydatdr 
nie omawiano wcale, jako  nie mających więk­
szych szans. Przeciw kandydaturze dr. Bobrzyń­
skiego nie ośw iadczano się a jedynie uchwalono 
w dowód uznania w ysłać dcputacyę do m ar­
szałka pow. Sękow skiego, aby postawił sw ą 
kandydaturę. Z powodu, że p. Sękowski o m an­
dat do rady państw a nie zamierza wcale się 
ubiegać, wybór dr. Bobrzyńskiego można uw ażać 
niemal za zapewniony.

Now y Sącz. Miejscowy kom itet przedwy­
borczy z ram ienia Rady naród., wybrany w licz­
bie 75 osób na onegdajszem  zgromadzeniu wy­
borców, odbył w sobotę d. 23 b. m. pierwsze, 
konstytuujące posiedzenie i wybrał swym prze­
wodniczącym jednogłośnie burm istrza m iasta, dr. 
Wład. Barbackiego, jego zastępcą radcę K a z . 
Gutkowskiego, sekretarzem Stan. Obrzuda, ł  z a ­
stępcą sekretarza prof. Bron. Kryczyńskiego. 
W ybrano aadto komitet wykonawczy, w skład 
którego, prócz pow yższego prezydyum komitetu 
obszerniejszego, weszii ks. prałat dr. Al. Góralik, 
adw. dr, Maur. K oerbsl, dyr. Wal. Kraszew ski, 
aptekarz St. Nowakowski, kupiec Herm. L a x , 
m ajster kraw. A. Olekim, nadradca dr. Wł. Pec, 
księgarz Rom . P isz, radca Winc, R ajca , dyr. 
Stan. Rzepiński, adw. dr. Rom. Sichraw a, inspe­
ktor kolei H. Bachanek, lekarz dr. E . Zieliński.

K andydaci na posła do R ady państwa z 
okręgu Nowy Sącz-Stary Sącz-Nowy Targ m ają 
się zgłosić do komitetu do d. 6 kwietnia br.

P odgórne. Zgromadzenie delegatów trzech 
komitetów przedwyborczych żydowskich okręgu 
miejskiego Podgórze, Wieliczka i Bochnia uchwa­
liło jednom yślnie ofiarować m andat ministrowi 
akarbu dr. Korytow skiem u.

P o lacy  b u k o w iń scy  w obce R ad y  n aro d ow ej.
„G azeta polska" w Crerniowcach podnosi 

w szeregu artykułów znaczenie przystąpienia 
polskiej organ izacji bukowińskiej do Rady naród, 
jako  postęp, tak ze strony Polonii bukowińskiej, 
która poczuła w sobie w yższą sam ow iedzę na­
rodową, jakoteż i ze strony Galicyi, która roda­
kom nad Prutem podała przyjazną dłoń. „I po­
szliśmy tam * pisze Gazeta p o issa  „gdzie nas 
nigdy brakować nie było powinno i znaleźliśmy 
serce rodzicielsk ie .. Macierz ojczysta oddała B u ­
kowinie w Radzie narodowej miejsce i powołała 
w swe grono tego, któregośmy sam i, za  najlep­
szego uznając, na walnem zgrom adzeniu Koln na 
czoło sw e wysunęli.... K resy  bukowińskie z G a­
lic ją  polską nierozłącznie narodowo spojone i 
sto ją  pod jej opieką m acierzystą".

Wiadomo, że Polacy bukowińscy zapropo­
nowali Radzie narodowej jako swego reprezen­
tanta posła Krzysztofa Abrahamowicza. K rzy ­
sztof Abrahamowicz, który po śm ierci śp. dr. 
Stefana Stefanowieza objął prezesurę klubu po­
słów sejmowych, a po śmierci śp. Grzegorza 
Bohdanowicza przewodnictwo większej w łasności 
polsko-ormiańskiej, był od sam ego początku 
istnienia politycznego K o ła  polskiego członkiem 
wydziału, a za  prezesury prof. dr. Alfreda Hal- 
bana wiceprezesem F o r a ;  pozostał też w wy­
dziale za prezesury Feliksa Pnssaknsa, po któ­
rym obecnie ten urząd objął. P o  raz  pierwszy 
wszystkie części organizaeyi polsko-bnkowińskiej 
m ają wspólnego przywódcę.

Delegując tego męża do Rady narodowej, 
uczyniło to „K o lo  polskie", jak  zaznacza o fic ja l­
na enuncyacya „Gaz. p o i.*, „nietylko ze względu 
na zaufaaie, które® się tenże cieszy... ale także 
dlatego, aby zaznaczyć, iż Koło chce być w ra ­
dzie reprezentowauera przez delegata zam ieszka­
łego na Bukowinie.*

Wyraźnie podnosi „G az. poi.*, iż wyznacze­
nie tak wybitnej osobistości bukowińskiej stwier­
dza niewątpliwie poczucie solidarności duehowej 
między nami a rodakam i w Galicyi znaeznie 
silniej, niżby to stwierdziło wyznaczenie osobi­
stości anej w Galicyi sta le  przebyw ającej". W 
dalszym ciągu wspomina owe pismo, iż „w na­
wiązaniu stosunku między Kołem a R adą naro­
dową był nam szczerze i skutecznie pomocnym 
dawniejszy prezes tegoż K oła i poseł sejmowy 
prof. dr. Alf. Halban, którego starania zostały u- 
wieńczone pomyślnym wynikiem. Tej działalności, 
podjętej na nasze życzenie, zawdzięczamy, iż o- 
pinia i prosa polska zajęły w obec spraw  buko­
wińskich stanow isko należyte, polegające na zro­
zumieniu nasztgo stanow iska m kraju i w obec 
innych stronnictw krajow ych.*

Przewidując jednak, iż stwierdzenie łączno­
ści Polaków bukowińskich z G alic ją  może być 
aieprzyjaźnie wyzyskanem, dodaje G azeta : „N a 
tej podstawie, na której opiera się nasza praca 
w kraju i nasza walka o należne nam prawa, 
oprze się również działalność prezesa Koła w 
Radzie narodowej. Będzie on w niej rzecznikiem 
naszych interesów narodowych, lecz zarazem  
rzecznikiem dobrego stosunku sąsiedzkiego mię­
dzy obu krajam i, w myśl tej polityki, której tak 
on, jak  i sejm ow y jego kolega, poseł H alban, 
zawsze daw ali wyraz publiczny.*

Komunikat ten zaznacza więc, iż podnie­
sienie samowiedzy narodowej Polaków  bukowiń­
skich nie zmienia ich stosunku względem Buko­
winy i stronnictw politycznych Kraju, stosunKu 
określonego działalnością obu wymienionych 
przez „Gaz. poi.* posłów, którzy wspólnie pra­
cowali nad podniesieniem sam ow iedzy narodo­
wej na kresach i nad stworzeniem stosunku nor­
malnego do innych narodowości.

P . Abrahamowicz przyjął uciążliwy ze 
względu na odległość obowiązek delegata buko­
wińskiego do R ady narodowej, chociaż uchwała 
K o ła  daw ała mu możność wyznaczenia zastępcy. 
U zastępstwo jednak trudno, ponieważ ustrój 
R ad y  naród, nie zna zastępców i ponieważ poseł 
Halban, przebywający we Lwowie, zamierza 
przedłożyć wyborcom ponownie usilną prośbę o 
zwolnienie go od dalszego piastow ania mandatu 
sejmowego, tak, że w razie przyjęcia tej prośby 
usunąłby się z bukowińskiej areny politycznej.

Zjazdy i wiece we Lwowie
K rajow y w lec m ie sz c z a ń sk i.

Zwołany przez Związek sam oistnych ręko­
dzielników, kupców i przemysłowców krajowy 
wiec m ieszczański wypełnił w niedzielę szczelnie 
wielką salę na Strzelnicy. Zebrało się do 400 
osób, między któremi było około 150 delegatów 
z prowincyi. Przybyli także posłow ie: dr. Głąbiń- 
ski, dr. Jah l, dr. Małachowski, dalej dyrektor 
Banka krajow ego dr. Zgórski, sekretarz izby 
handlowej p. Stesłowicz, instruktor stow. prze­
mysłowych dr. Sehoennett i i.

Zebranych powitał prez. Michalski jako 
gospodarz m iasta, życząc powodzenia w podjętej 
pracy, poczem p. Walichiewicz prezes Związku 
przemówił serdefcznie i wezwał do ukonstytuowa­
nia prezydyum wiecu.

Przewodniczącym wybrany zosta ł p. M. 
W alichiewicz, zastępcam i pp. E< Riedl i G. Za­
górski, prezesami honorowymi pp. G . Szybowicz 
z Rzeszowa, F . Stupnick. z Przem yśla i F. Ga- 
dowski z Tarnow a.

Głównym celem tego wiecu m ieszczańskiego 
była stała organisacya mieszczańska, m ająca na 
celu podniesienie kulturne i  ekonomiczne całego 
stanu mieszczańskiego, oraz obronę praw i inte­
resów średniego przemysłu i handlu i rękodzielni­
ctwa. To też pierwszy referat wygłosił p. F . Ohly 
o organizaeyi Związku i zakładaniu kół m iejsco­
wych w całym kraju i wykazywał, źe w dzisiej­
szych stosunkach jedynie na drodze asocyaoy i 
można zdobyć sobie lepsze praw a i lepsze wa­
runki bytu. Po długiej dyskusyi, w której między 
innymi zabierali głos p. Niemczynowski, poseł 
dr. M ałachowski i wielu delegatów z prowincyi, 
uchwalono postaw ioną przez p. Ohlego rezoleeyę, 
uznającą potrzebę wspólnej organ izac ji i wzywa­
jącą  zarząd Związku do tw orzenia kół m iejsco­
wych we wszystkich m iastach Galicyi.

Następnie p. W ładysław Cirin referował o 
ubezpieczeniu na starość i na wypadek niezdol­
ności do pracy sam oistnych rękodzielników i 
kupców oraz wdów i sierót po nich. Referent 
wygotował cały projekt ubezpieczenia, który w y­
dał też w osobnej odbitce. W swoim projekcie 
żąda ustawowego zorganizo srania ubezpieczenia 
rękodzielników i kupców przez nałożenie do­
datków do podatku zarobkowego z zastrzeżeniem 
jednak autonomii każdego kraju. I  nad tym re­
feratem wywiązała się długa d ysku sja , a  o sta­
tecznie uchwalono rezolucję, w zyw ającą rząd, 
aby na podstawie projektu referenta przedłożył

na najbliższej sesyi projekt z ustaw ą o ubezpie­
czeniu samoistnych rękodzielninów i kupców.

P. Schirmer referował o samoobronie ręko­
dzielników i kupców. W  dyskusyi nad tą sp ra­
wą prsem awiali także dr. Małachowski i dr. Głą- 
biński, poszem uchwalono rezolucje, m ające na 
celu wspólne porozumiem® dla samoobrony, zakła­
danie spółek dla surowców i m ataryałów, nor­
mowanie ceny wyrobów, zakładanie sądów  po- 
lunownycL dla regulowania stosunków między 
praeoaaw cam i a robotnikami itd.

W Końcu p. Wenzel referował o reprezen­
ta c ji mieszczaństwa w ciałach ustawodawczych, 
a  jego korreferent dr. Obmińskl dał ładny szkic 
z histoiyi mieszczaństwa I nad tą spraw ą to­
czyła się długa dysku sja, poczem uchwalono r e ­
zolucję, uznającą za konieczne i niezbędne jak 
najliczniejszą reprezentację rękodzielników, ku­
pców i przemysłowców w radzie państwa, w se j­
mie i uchwalono popierać przy nadchodzących 
wyborach do parlamentu tylko tych kandydatów, 
którzy zobow iążą się popierać postulaty m ie­
szczaństw a.

W gorących słowach podziękował p. W ali- 
chiewick uczestnikom zjazdu i na tern. obrady, 
które w tonie poważnym toczyły się od 10 rano 
do ś  popołudniu, zakończono.

Z ja z d  „O gn iw a*.
Rozpoczęte w sobotę rano obrady zjazdu 

delegatów „Ogniwa", związku polskich tow, aka­
demickich w Austryi, trwały przez niedzielę i 
wczoraj cały dzień. N a zebraniu popołudniowem 
w sobotę zdawały spraw ę ze swych całorocznych 
czynności stow arzyszenia swiązkowe lwowskie i 
krakowskie. Nad spraw ozdaniam i temi przepro­
wadzono dysku sję , poczem przyjęto je  do w ia­
domości. W niedzielę rano przyjęto sprawozdania 
towarzysiw  z m iast prowincjonalnych Galicyi, 
oraz towarzystw na obczyźnie, nadto delegaci 
stowarzyszeń zaprzyjaźnionych — a  nie należą­
cych do związku — podali w ogóloych zarysach 
działalność swoich towarzystw. Na zebrania po­
południowem przedłożył sprawozdanie ze swoich 
czynności zarząd „O gniw a*; rozpoczętą dyskusję  
przerwano z powodu spóźnionej pory. W czoraj 
przedpołudniem wygłosił dr. Grabski dwugodzin­
ny prawie wykład na tem at: Istota postępu. Nad 
poruszonemi w tym wykładzie kwestyami rozwi­
nęła się  żywa bardzo, chwilami nam iętni d jsku- 
s ja ,  w której s ta r ła  się młodzież narodow a z 
tzw. postępową a która trw aia do 3 popo­
łudniu.

Na ostatniem, wczoraj wieczór odbytem 
posiedzeniu, przyjął zjazd spraw ozdanie zarządu 
„O gniw a* i udzielił mu absoiutoryuo. D ługą i 
gorącą dyskusję wywołała tu uchwała zarządu, 
wyklucująca tow. „Bratniej pomocy słuch, poli­
techniki" ze związku, a to za stanow isko w zn a­
nej i głośnej do niedawna spraw ie p. Brzozow­
skiego. Zjazd ostatecznie uchwałę tę zatwierdził. 
Następnie przy punkcie wnioski, uchwalił zjazd 
cały szereg wniosków i rezolucyj, między innemi 
w sprawie uniwersyteckiej: Stojąc na staaew isku 
energicznej obrony polskiej wszechnicy we Lw o­
wie V zjazd „Ogniwa" zaznacza sw ą uajzupeł- 
niejszą solidarność z akcyą profesorów, społe­
czeństwa i młodzieży polskiej i wzywa ogół pol­
ski do ja k  najbardziej stanowczego odparcia 
wszelkich zakusów  przeciwko nam skierowanych. 
Z innych rezolucyj zasługuje na wyszczególnianie 
rezolucja w spraw ie studyów kobiecych: Zarząd 
„O gniw a* porozunie się z uniwersytetami w Au- 
stry i w spraw ie akcyi o zniesienie ograniczeń 
dla słuchaczek wyższych zakładów naukowych. 
Dalej zjazd „O gniw a* wyraził uznanie i podziw 
prześladowanym dzieciom i studentom poznań­
skim, walczącym o najświętsze praw a narodu 
rządem pruskim.

Nakoniec dokonano wyborów, a rezultat 
ich jest następu jący : Przewodniczący p. W awrzy­
niec K u b a ia , zastępca p. Ludwik Swieżaw ski, 
skarbnik p. B abicki; do zarządu weszli pp. 
Bondy, Reinhold i Róssler. Do kom isji krakow ­
skiej wybrani pp. Bazylski, Dąbrowski i Kro- 
patsch.

W lec  K a z |a h # ry e h . j
Przez niedzielę i poniedziałek obradował 

we Lwowie w sali ratuszowej wiec delegatów 
Kas chorych. Ponieważ K a sy  te są  niemal bez 
wyjątku we władaniu socjalistów , a w szyscy 
przywódcy i agitatorowie socjalistyczni są  urzę­
dnikami "tych K as, więc też wiec ten podobny 
był dc zjazdH menerów socjalistycznych. Na 
wiecu reprezentowanych było 38 K as chorych. 
Przewodniczyli panowie Naeher i Besea ze Lwo­
wa i Marek z K rakow a.

Po referacie p. Besena uchwalono rezolu­
c ję  do przyszłego parlamentu o rozszerzeaie 
ubezpieczenia na wypadek choroby i ubezpiecze­
nia od wypadków, wprowadzenia obowiązkowego 
ubezpieczenia dla starców i inwalidów, wprowa­
dzenia zaopatrzenia dla wdów i sierót, dla w szy­
stkich osób pobierających zarobek lub płacę bez 
dopuszczenie jakichkolwiek wyjątków.

Po referacie p. D iam anda uchwalono cały 
szereg rezolucyj o podwyższenie zasiłków  dla 
chorych i peniyj dla inwalidów, oraz rezolucję, 
że zawód lekarzy (I) i apteki puwiune być upań­
stwowione.

Po referacie p. Hudeca uchwalono rezolu 
erę  z żądaniem  pewnych zmian w organ izacji 
ubezpieczenia robotników.

Po referacie p. N achera uchwalono rezo­
lu c ję  o zaprowadzenie „jednolitości w ubezpie­
czeniu".

Po referacie p. Lesera  uchwalono rezolu­
c ję  o kreowanie specjalnego urzędu dla spraw  
ubezpieczenia.

W reszcie uchwalono rezo lu cję , że wszystkie 
Kasy chorych winny przystąpić do wiedeńskiego 
Związku K a s  chorych.

hzas odnowić przedpłatę
na II- kw artał 1907.

kronika.
Lutów, dnia 26 marca 1907. 

l i a l e n d a i s r u .
W  środę 37 marca R uperta. —  Gr. kat. W eae- 

dykfa —  K ai. slow. Bohdara bł.
Wschód słońca 5 56 . zachód 6*15 
W  czw artek 28 marca W ieozerza Pańska. — 

Gr. kat. A hapia Muoz. —« Kai. slow . K r z e  sław a. 
Wschód słońca 554 , zachód 6 1 6  
W piątek 29 marca W ielki P ią te k . —  Gr. kat. 

Sawynts. — Kai. stow. Czoimisława.
Wschód słońca 5-52, zachód 6*18.

—  C esarz , jak donosi „Monlags Renie* poje- 
dzio do Prag: dopiero w czerwou, po wyborach do 
oarlsmentu.

— G o dn ość p o d k om orzego  nadał cesarz hr. 
Feliksowi Romerowi, poiporner,nikoli w I pułku 
strzelców tyrolskich.

— W iadom ości d y e c e z y a la e . Dyeefczya prze­
myska obrz. lać. Administrator®ni w Rad-myśl i u l  
Sanem zamianowały ks 'Stanisław Okoó«»', admi­
nistrator w Raoł&wiensk. Kookur3 ca  opróżnione 
probostwo w Radomyślu rozpisano z terminem do 
30 kwietnia.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieuy w st.n  spo­
czynku ks. Jó iof Kaptarkiewicz, pro':-, w T  -licm. 
Admiaigtracy^ tego probostwa objął e i currendo dr. 
Stanisław Szabłowski eipozyt w Kryaioy. Odzna­
czeni iipositorio Canonioali: ks Ludwik l/gaszew- 
ski, prob. w Siemiechowie i ks. Maciej Ko3aciyó#ki, 
prob. w Priyszowej.

K r n n l k ń  I w a ń s k a .

-r Z im a  Ułęż k oń ca . Lekki mróz ściął znown 
kałuże w lód i nowe potworzył) gołoledzią a grudnio­
we powietrze, nasycone mgłą, przygnębiające robi 
wrażenie w tym drugim dniu Wielkiego tygodnia, 
a więo w porze, w Której w innyoh latach zieleniły 
się już krzewy i przyroda tohaęła wiosną. Zima 
ciągnie się bez końca.

Z Zakopanego donoszą: Śnieżyca z wichrami 
trwa jaż szóstą dobę. Dniem i nocą nieustannie wi- 
oher mieeie śniegiem, tworząc ogromne wały, co 
chwila w inaem miejsca. Barometr waha się po­
między 668 a 678. Stan ten niski, obserwowany 
jest .-ia wysokości 1000 uieirów. Jp st uzasadniona 
obawa, ża roztopy wiosenne spowodują ogromne po­
wodzie. Olbrzymia lawina pokryła oba mosty nad 
Wodogrzmotami Mickiewicza, niazoząo żelazne porę­
cze na moście i czyniąo ogromne szkody na stokach 
góry Wołoszyna.

-3- D r. A. ToiO /ZH łeki, prezydent wyższego sądu 
krajowego powrócił do Lwowa i objął urzędowanie

-r 4G-ltflie W ła d y sła w a  B e łzy . Z powodu 
jubilomszu 40-letuiej działalności pisarskiej Wł. Bełzy 
złożyło .wczoraj grono młodszyoh praoowników Osso­
lineom czoigodneuan jubilatowi swe życzenia. Jeden 
z nioh w krótkiem przemówieniu dał wyraz uotu- 
ciom, które przenikają „młodych*, gdy wspomną, iż 
pierwszą naukę miłości ojczyzny z pism jubilata 
ozerpali. Podniósłszy następnie zajiegi jubilata, za­
kończył przemówienie życzeniami dfugiej jeszcze i 
owocnej działalności Wzruszony do tez jubilat dzię­
kował radośnie młodym przyjaeioło a, „za slaby je­
stem, mówił, by uczucia jakie mnie ogarniają w sło­
wach módz wyrazić".

-r K u m lto i bu dow y jk o ś c io ła  św . E lż b ie ty  
we Lwowie udaje się z gorącą prośbą do łudzi tkli­
wego serca i' dobrej woli, ażeby na dokończenie bu­
dowy tej tak wielkiej i okazałej Świątyni pospie­
szyli z łaskawemi ofiarami a ta przez zakupno lo­
sów loteryi fantowei. Jedea los kosztuje tylko koro­
nę, —  oiągnieaie zaś tej loteryi odbędzie się nie­
odwołalnie 27 i 28 wrześaia 1907. Wygranych jest 
30.000, pomiędzy któremi znajdują się trzy główne 
wygrane łącznej wartości 17.500 koron. Otóż 
teraz w Wielkim Tygodaiu tj. dniach pokuty i roz­
myślań nad Męką Pań3ka, w Których każdy z wier­
nych katolików składa zazwyczaj jakieś ofiary na fi­
lantropijne osie, dla biednych i nieszczęśliwych, czyż 
zaknpno bodaj jednego losu na budowę kościoła nie 
będzis również pięknym i wzniosłym celem? a ofiara 
taka, ozyż nie będzie Bogu m iłą? wszak ten kościół 
budaje się przedewszystkiem dla robotników, groma­
dzących się we Lwowie nader licznie z oałej Ga­
lic ji !

Przy tej sposobności szlemy również gorącą 
prośbę i do tych zacnych osób, które z całą gorli- 
wośoią i poświęoeaiem już się zajęły rozsprzedażą 
losów, aby zebrane za nie pieniądze zeohciały ode­
słać do komitetu b rio  wy i raczyły się dalej zająć 
rozsprzedażą tychże. Gdyby jednak w której miejsco­
wości zabrakło jnż tych losów, to prosimy zażądać 
ich z kaaeelaryi loteryi fantowej (pałao arcybiskupi 
obrz. łaó.) we Lwowie.

Nieoh więc nikt z wiernych katolitów w kraju 
naszym nie wzgardzi tymi losami, —  nieoh w ka­
żdym bogobojnym domu przy „Swięoonem* znajdą 
się także losy, boć dochód z nioh przsznaozony na 
Budowę Dorna Bożego.

-f- P a ir s js c h n e  w y k ła d y  a a lw e rsy te e k le . 
W « środę dnia 27 b. m. profesor nniw. dr. K . 
Twardowski: Psychologia uozuó. Zakład fizyczny 
nniw. Długosza 8. Pocz. o godz. 7.

-r 2i Sok oZ l Na odbytem w niedzielę posie­
dzeniu wydziału Związku sokolego uchwalono, aby 
sokolstwo polskie nie brało ndziałn w zlocie sokol­
stwa czeskiego Który odbęazie się z końcem ozerwoa 
w Pradze, w tym czasie bowiem odbędzie się w« 
Lwowie zlot okręgowy i uroczystość jubileuszowa 
40-leoia „Sokoła-Maoierzy*. Na zlot do Pragi wy­
słani zostaną ze Związku polskiego sprawozda woy 
teohnioani.

-5- S to w aray sae n ie  b. w yoliow anków  z a ­
k ła d a  d r  ono wy s k ie g o  im. hr. Skarbka ukonsty­
tuowało się onegdaj i wybrało następnjąoy zarząd: 
prezes p. Karol Kowalski, zastępca p. Aat. Muszyń­
ski, wydział pp. J ,  Czajkowski, W. Wąsowicz, 
Iszozakówaa, Ktkołówna, Momocki, Bartoszek, Za­
rzycka, Jażwieeki, Żurawski i Kołcio, rada nadzór* 
oza p p .: Kaparnik, Szwed, Wroński.

-ł- Z lo d a le j w g m a c h a  b ib lio tek i Baw o- 
ro w sk ic h . W nocy z niedzieli na poniedziałek 
wkrótce po godz. 1 wracający do swego mieszkania 
kustosz biblioteki Baworowskich przy ul. Ujejskiego, 
p. Józef Ulenieoki, spostrzegł palącą się w sypial­
nym pokoju lampę, którą z wieczora, wychodząc, był 
zgasił. Równooześnie posłyszał trzask orzwi i, wcho- 
dxąc do sypialni, dostrzegł złodzieja, uoiekającego 
przez drzwi, wiodące do ogrodu. Zwoławszy służbę, 
p. Uleniecki przekonał się, że rabuś wyrwał tylko 
sznfladscę od zamkniętego ua klucz stolika, siojąoego 
przy łóżku, w której spodziewał się znaleźć pienią­
dze. Przygotował także do zabrania nieco odzieży, 
lecz uie zdążył ukraść cz-gobądż. Jak  okazują ślady 
stóp na śniegu w ogrodzie, złodziej przedostał się 
przez parkan ul. Technickiej, wprost naprzeciw domu 
pod I. 6, a uciekł również przez parkan kolo fartki 
przy bibliotecznej pracowni w ul. Ujejskiego.

K ro n ik a krajowa.
W ypadki ko le jow e. W sobotę o 11 przed­

południem między staoyami Korościatynem a Niżnio- 
wem zderzył się pociąg osobowy, idąoy z Czortkowa 
do Stanisławowa, z pociągiem ciężarowym, idąoym do 
Gzortkowa- Pociągi te zwykle krzyżują się w Koro- 
ściatynie, ale z powoda spóźnienia, pooiąg ciężarowy 
nie przybył na czas a urzędnik ruchu tymczasem 
pooiąg osobowy wyprawił. Koło Korośoiatyna przed 
tarczą wjazdową jest skręt i spad dość znaozny i na 
tern to miejscu pociągi się zderzyły. Pooiąg osobowy 
miał dwie maszyny, na których pełnili służbę ma- 
szyniśo: Opacki i Holauer, maszynę pociąga ciężaro­
wego prowadził maszynista Lewioki i palacz Horski.

J u ż ! nadeszły na se z o s  
wiesenny i letni

Materyały na ubrania męskie i kestyumy damskie, 
Ubrania sportowe, Sukna i płótna na liberyę

w wielkim wyborze 
poleca od roku 1841 

istn iejąca firma Jan Wallach i Syn Lwów, Rynek 33
Próbki na żądan ie  ffanco



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27 marca 1907 Nr. 71.
W  dość wielkiem oddaleniu spostrzegli maszyniści 
pociągu osobowego, pociąg ciężarowy, chcieli hamo­
wać, lecz było już zapśźno, pociągi zdeizy ły  gig 
przyozem maszynista Opacki potłukł sobie nogi, a 
palacz wyleciał z maszyny na blisko 15 m., gdzie 
później nieprzytomnego znaleziono; maszyniści i pa­
lacze drugich maszyn są lekko kontuzyowani. Ba- 
nieni zostali: kierownik pociągu osobowego ftusmko 
i konduktor manipulacyjny, którzy w wozie ałuibe- 
wym byli zajęci i przy zderzeniu z siedzeń spadli. 
Pocztowi konduktorzy Hołoduiak i Panas zostali u- 
szkodzenł Z podróżnych tylko jedna kobieta i dwaj 
studenci doznali lekkich obrażeń. Maszyny pooiągn 
osobowego są usikodzone, gdyż z szyn wyskoczyły a 
trzecia oięiarowa zupełnie zniszczona. W pociągu 
jechało 30 dziewoząt z zakłada w Jazcowon na 
święta, przeważnie córki bardzo zamożnych ludzi. 
Krzyk przestraszonych dziewoząt zagłuszył jęk ran­
nych. Pogotowie ratunkowe za Staaisławowa i le­
karz dr. Krzyżanowski z Buosaoza udzielili ranio­
nym i uszkodzonym pierwszej pomooy.

Drugi wypadek kolejowy zdarzył się w ponie­
działek między staoyami Krsywem a Potutorami. O 
wypadku tym otrzvi»iijemy naatępująoy komunikat: 
W poniedziałek wykoleiły się między staoyami Krzy- 
wem a Potutorami dwie lokomotywy pociągu osobo­
wego nr. 3311. Z powodu tego wypadku 2 podróż­
ny cn i 8 osób za służby kolejowej i pocztowej do- 
zuaio skaleczenia. Domniemaną przyczyną wypadku 
jest z a r u a o h  z b r o d n i c z y ,  dokonany za 
pomocą ułożenia na torze kolejowym kamiennego 
granicznika. Śledztwo wdrożono.

Nowy pocztow y otwarty Zostanie
i  kwietnia w Jabłonce niźnej aa dworcu kolejowym 
(powiat Tuik*).

P rzy trzy m an ie  sąplog&. „Kuryer stanisła­
wowski" donosi, że poliey# stanisławowska areszto­
wała pewnego mężuzyanę, podającego się za Miecsy- 
sława Kuczisajewskiogo z Suczawy, liczącego lat e- 
koło 36, podejrsansgo o szpiegostwo. Znaleziono 
przy uins ukryte za podszewską surduta lotatki i 
plany niektórych twierdz aastryaokich.

|» o w N K e e h iu t£ i ,
§ P odróże  m on arch ów . K ról Edward i kró­

lowa Aleksandra ndadzą się d. 26 kwietnia nie z 
Marsylii, jak pierwotnie zamierzano, lecz z Tnlonn 
Jo Kanageuy, gdzie nastąpi spotkanie z królem 
hiszpańskim.

Berlińskie dzienniki donoszą, ie  cesarz Wil­
helm wyjedzie do Drezna w połowie maja a stamtąd 
prawdopodobnie zrobi wycieczkę do Cieszyna, gdzie 
spotka się z cesarzem Franciszkiem Józefem.

|  K an clerz  Billów  wyjechał do Rapallo we
Włoszech. Tittoni odwiedzi go tam w czwartek.

§ Zw iązek P o laków  w N iem czech  odgrywał
weale pokaźną rolę w rozbudzaniu ducha narodo­
wego na wychodżtwie w Niemczech i w tworzeniu 
większych i mniejszych orgaaizacyi polskich. Liczne 
towarzystwa kościelne i śpiewackie powstały z jego 
przyczyny; później zjednoczenie zawodowe polskie, 
główny komitet wyborczy, a także świetny dzisiaj 
rozwój sokolstwa na wychodżtwie w’ głębi Nb miec 
zawdzięczają powodzenie swoje pracy pionierskie; 
Związku Polaków. D. 17 bm. odbyło się w Bochum 
walne zgromadzenie roczne, na które przybyło — 2fi 
członków, Ten slaby udział jest charakterystycznym 
momcutem w zobojętnieniu ogółn dla związku. Ze 
sprawozdania sekretarza dowiedzieliśmy się, iż zwią­
zek urządził w loku ubiegłym 45 wieców w 34 
miejscowościach w Westfalii i w Nadrenii i 1 w 
Wilhelmsburgu pod Hambnrgiem. Osobno opłacany 
sekretarz prowadził obroię prawną. W sprawi# zapi­
sywania imion polskioh w urzędzie stanu cywilnego 
uuz.aUł w 50 wypadkach ustnej rady i napisał 86 
zażaleń do władz. W sprawie renty wysłał 25 
reklamacyj; w sprawie podatkowej 27. Ze sprawo­
zdania kasowego wynika, ił w roku ubiegłym uiściło 
się z wkładek 319 członków, płacąc snmę 300 m. 
W roku 1906 wpłynęło do kasy 647 marek tytułem 
wkładek, a tyle 1094 członków. Koszta adininistra 
oyjne wynosiły w 1906 roku 118860  m.; w roku 
poprzednim tylko 356.87 m. Na cele oświaty nie 
wydano w r. 1906 nic, podczas gdy roku 1905 za­
kupiono za 250 marek elementarzy polskich. Walne 
zgromadzenie wybrało na przeciąg trzeeh lat n»otę- 
pojące prezydytiui: pivzeseui Jana Skraburskiego 
z Gelsenkirchen, I zastępcą Ignacego Żnińskit-go z 
Bochum, I I  zastępt ą Bartłomieja Wilkowskiego i 
Gelsenkircheu ; ekerbuikiern W.iwrzyua Frankę z 
Bochum, zastępcą Frsnc. Mstysiaka z Wattanseheid; 
sekretarzem Józefa Hsjua z Bochum, zastępcą Hipo­
lita Sibilokiego z Boennui.

§ R o zstrzelan y  a  żyw y. Dziennik moskiewski 
„Parns0 opowiada: „Zdarzyła się rzecz nadzwyczaj­
na! Zmartwychwstał rozstrzelany, t. j. ściśle mówiąc, 
nie tyle zmartwychwstał, ile był „niedokładnie* roz­
strzelany. Stało się to z włościaninem Antonim Lu- 
stsin, z powiatu wezenberskiego, w prowincyach nad­
bałtyckich, który znalazł się w sferze wypraw kur­
nych jen. Orłowa w grudniu 1905. Rozstrzelane go 
razem z iunyini, rozumie się bez sądu i śledztwa. 
Rozstrzelano i rzucono nu jedną kupę ciał. Przyszli 
krewni, aby zwłoki zabrać i pochować. Straży w 
w owym czasie nie było. I  kiedy poi stosem ciał 
znaleziono Lusta, jeszcze kołatało w nim życie. Wy­
lec.ono go i zamierzono wysłaó za granic;, czekając 
tylko na zupełne przyjście do sił. Jsduakie znaleźli 
się dobroczyńcy i donieśli komu na tem zależało. 
Władza zaniepokoiła się. Jakże teraz postąpić? 2  je­
dnej strony należałoby załatwić się ostatecznie z Lu- 
stem i „poprawić*, gdyż niepodobna pozwolić na 
to, aby człowiek rozstrzelany cbodził, oddychał i zaj • 
mował się swemi spraw am i; z drugiej jednak — 
jako? niezręcznie... Skoro go oszczędziła nawet kula 
karna, te nierhajby żył sobie... Ale na wolności, nie 
można: przecież to przestępca polityczny. I  wybrano 
drogę pośrednią: nie poprawi-no, lecz i ni# puszczo­
no na oztory wiatry, tylko wsad tono do więzienia 
Zawsze coś pośredniego. Niech sobie wyższa władza 
„casus* ten rozstrzyga. Tuka jest logika karna — 
kończy gazeta uioskiewaka.

Z m arli.
S ta n is ła w  C h ełeh ow sk i, b. poseł do Du­

rni, twórca i prezes świeżo salożonego centralnego 
to w. rolniczego w Królestwie polakiem, umarł w 
Chojnowie pod Przasnyszem.

Ś. p. zrasrły był jedaym i najwybitniejssyoh 
ziemian w Królestwie polskism. Po ukońozeDin szkół, 
osiadł w majątku rodzinnym w Chojnowie, aby się 
oddaó pracy n* roli, ale równocześnie przystąpił do 
praoy w towarzystwach rolniczych. W r. 1897 
sostał wiceprezesem a w dwa lata później preze- 
aeni sekcyi rolnej a następnie prezesem płoekie- 
? °  Towarzystw# rolniezego. U » i» ł  ou rozszerzyć 
.“zciupłe ramy, dostępne dla działalności towarzystw 
r niozyeh, *  samo wysłuchanie komunikatów prezy- 
< yum na początku każdego posiedzenia sekeyi idnej 
mogło przetronaó, jak ykszeohstronną i umiejętną 
działalność sekcja rozbija, głównie dzięki n iestru ­
dzonemu w pracy, » wysoce inteligentnemu prezesa 
wi swojemu. W r. 1899 ś p. Ciiełchowski zorgani­

zował stacyę doświadczalną w Chojnowie, przenie­
sioną następnie do Chruszczowa w Ciechanowskiej 
i pi-yką produkuję nasion. Pracował tusżo piórom ; 
pisywał do „Gazety rolniczsj* i „Enoyklopedyi rol- 
a ic ssj* i wydał brossury „0  uprawie owsa* i „N a­
si# wzorowe gospodarstwo włościańskie*. Ostatnism 
jego dziełem było stworzenia centralnego Towarzy­
stwa rolniczego, którą to sprawę uważał za tak 
ważną, źe z powodu niej nie Kandydował ao drugiej 
Damy, ohooiaż do pierwszej posłował. Zmarł zbyt 
woześnia, bo w 40 roku życia.

Dla ucznia gimnazyaluego, pozbawionego wszel- 
kioh środków do życia, utrzymywanego przez lito- 
źoiwe osoby, prosimy o składki aa  pokryeis cze­
snego. Łaskawe datki przyjmuje Administracja „Ga­
zety Narodowej* pod Ut. Z. W.

Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu oementowego D r . G a s p a r e g o  i S p k i  
do wyrobu cemeatowyoh dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł oementowy* ul. Łyczakowska
boezna 1. 73.

O F I A R Y .
Dla bieda*,j staruszki H. W. nadesłano: stsru- 

szKa H W. z Białobożnioy k. 5., J .  Matkowski z 
Turówki kor. 2, z Radaieohowa kor 1, z Wodnik 
kor. 2 .

*  Z m aay k i. Kwartet czeski „Szew czyk', w 
którego skład wohodssą pp. Lhotsky (1 skrzypce), 
Prohnzka (2 skrzypce), Morsrec (altówka) i Yaszka 
(wiolonczela), każdy na swoim instrumencie pier­
wszorzędny artysta, a razem niby jeden czterogł-wy 
mistrz, koncertowali w licznie zapełnionej sali F i l­
harmonii, tworząc, z powoda pięknego programu i 
artystycznej doskonałości w wykonaniu, punkt kul­
minacyjny dotychczasowego sezonu koncertowego. 
Artyści umieścili w programie kwartet smyczkowy 
a-moll Glazunowa i g-dur (op. 18) Beethoyeuu; 
chociaż czwórka artystów oba kwartety wykonała 
wprost koncertowo, to joduak Glazunow dl# swej 
przorafinowej faktury mniej przemówił do serca słu­
chaczy, aniżeli Beethoren, którego kwartet koncer- 
taaci odegrali jednam słowem: Klasycznie. Zwłasz­
cza dwie ostatnie ozęści (scherzo i allegro inolto), 
gdzie BeethoTena inweneya jeszcze etui pod wpły­
wem Haydna, były interpretowane z werwą i preny- 
zyą, wprost idealną i naśladowania godną. Punktem 
kulminacyjnym całego koncertu były „Dumki" Dwo- 
rzaka w znakomitej interpretacji pp. Lhotsky'ego 
(skrzypce), Kaszki (wiolonczela) z wepótudniałem na­
szego artysty, prof. Kurza (fortepian). Tutaj zapał i 
zamiłowanie do sztuki, jakoteż wybitne zalety arty­
styczne wykonawców wystąpiły w całej swej okaza­
łości. Artyści ci swój wysoki artyzm, a woje wni­
knięcie w styl i myśl kompozytora wcielali niejako 
w swój instrument i nieziównanew wykonaniem po­
rywali za sobą słuchaczu. Prawda, że sama kompo­
zycja Dworzaka jest wspaniałą, ale też prawda, że 
ntwór ten miał znakomitych wykonawców w pp. 
Lhotsky’m, Waszce z prof. Knrzem na czele.

Wczorajszy, trzeci koncert T o w .  m u z y c z ­
n e g o  poświęooay był wyłącznie utworom Bacha. 
Najpierw orkiestra wykonała fugę g-moll (w orkie- 
straoyi J .  Aberta), poczem prof. M. Wolfsthal i pna 
E. Wolfsthalówna odegrali mistrzowsko koncert d- 
moll na dwoje skrzypiec z to w. orkiestry i fortepia­
nu (p. B. Wolfsthal). Po wykonaniu tej pięknej kem- 
pozyoyi urządzono obojga artystom serdeczną i za­
służoną ewacyę. Punktem kulminacyjnym było wy- 
konanie oratoryum „MaUhlU8-P*ssion‘‘-, gdzie chóry 
Tow. muz. i klasy śpiewu chóralnego komserwato- 
rynm (prof. Niewiadomski) pod kierownictwem dyr. 
Sołtysa odniosły pełny sukces artystyczny, imponu­
jąc siłą brzmienia i preoyzyą wykonania. Z solistów 
wyróźwiś należy jedynie p. Dianniego, który umie­
jętnością w sztuce śpiewania i m-izycznem frazowa­
niem najbardziej z wszystkich solistów zbliżył się do 
niezwykle trudnego stylu oratoryjnego. Publiczność 
szczelnie zapełniła salę Sokoła i gorąco oklaskiwała 
wykonawców.

W t e a t r z e  w arb etę dawano „Fausta* 
Gounoda. Z powodu równoczesnego koncertu w Fil­
harmonii inogłom usłyszeć tvlko dwie ostatnie, od­
słony. W pierwszej z tycb zaznaczyć należy, źe ter­
cet z pojedynkiem (pp. Dianni, Messoczy i Szaptra) 
wypadł doskonale. P- Mossoety (Meftstofeles) przy 
odśpiewaniu serenady imponował pięknością głosu i 
w7sokim artyzmem. Dobrym był też p. Szsp'ra 
(Walenty); sympatyczny głos u nadewszystfeo wielka 
ruuayfcałnośe i wyraźna dyhoya korzystnie wystąpiły 
w dramatycznie, pięknie obmyślanej scenie kona­
nia. Ostatnią odsłonę dobrze odśpiewali p. Bohuss 
(Małgorzata) i p. Dianni (Faust). Grd.

t t o jn e r t n a r  i w o w s k le k o  t e a t r a  a n e ie k l e g i t .
W  środę „Z ygfryd ", W agnera. W ystęp Aleks 

Bandrow^kiege.
Wo ciw artek, w piątek i w robotę z powodu 

w ielkiego tygodnia przedstawienia nie będzie.
w  niedzielę popołudnia „Sherlok Holmes", 

wieciorem „Orfeusz W piekle".
W poniedziałek popołudniu „Moralność pani 

DuLskiej", wieczór „Tannhkuser'’ w ystęp Ireny Bohuss 
i  A. Bandrowskiego.

We wtorek popoł. „L a lk a ", w ieczór „C yrulik  
sewilski".

We środę po raz 1-szy „.słoneczna pieśń ", dra­
m at Obrzuda.

Z całego świata.
Rlra. W niedzielę przedpołudniem najechał 

parowiec „Gaino* na skały. W ścianie okrętu wy­
bity został wielki otwór. Wiele osób wpadło do wo­
dy. Siedm osób utonęło, inne uratowali rybacy.

T n a n  (Szwnjcarya). W soootę rozpoczął się 
przed trybnnaiem przysięgłych proces przeciw stu­
dentce rosyjskiej Tatjanie Leoutjewnie, która w 
czerwcu 1906 w hotelu „Jungfraa* w Inter! ken 
zastrzeliła reutiera Mullera z Paryża, biorą * go za 
Durnowa. Na rozprawę dopuszczono tylko ograniczo­
ną liczbę publioznośoi za biletami. Na sali obecną 
jest matka Leoutjewny, w żałobie. Rozprawę wozo ■ 
rajszą wypełniło przesłuchanie oskarżonej LooBtjewoy. 
Zeznała ona, że chciała zamordować Durnowa, a nie 
Mńllera. Dokładniejszych zaanań, co to pobudsk nie 
choe złożyć. Oskarżona zeznała, że sęinia śledczy, 
Lauerer, podczas śledztwa kazał rozebrać ją  do ko 
szub i poniewierał ją. Celem wyjaśnienia tej okoli­
czności będą dziś przesłnehani policyanci i Lanerer.

O dessą, Podezas przedstawienia na cel dobro­
czynny w oa!i hotelu PetersburB^ii^n, zapaliły się 
□Sgle, n'»jąoc wyobrażać śnieg, kawałki waty na 
dziecku, Które uczestniczyło w widowisku „Płatki 
śaiegu*. VV jednaj chwili s/eon z*mieniła się w 
morze płomieni. Ś r ó d  widzów powstała panika. Ro­
zegrały się straszne sceny, Dzieci grające a było ich 
kilkadziesiąt, wydawaij rozdzierające okrzyki, woła­
jąc o pomoc. Wszyscy dorośli stracili głowę. Dzie­
więcioro dzieci spaliło się, 10 jest ciężko rannych. 
Kilka matek dostało obłędu.

— Na żądanie ozeladzi rzeźniczej zaprowadzili 
masarze i rzeżnicy zupełny spoczynek niedzielny 
i jnż nbiegłej niedzieli żadna maa»rnia «ni jatki nie 
były otwarte. Otóż w niedzielę ozeladz rzeźnicza 
chodziła po mieśoio i kontrolowała, ozy który ze skle­
pów rzeżniozyoh nie jest otwarty. Przy toj eposobno- 
śoi dopuścili się jednak ozeradnioy w ieli nadniyć, 
napadali bowiem na przekupki, sprzedająae na stra- 
ganaeh przy pl. Wolnioa kiszk' dla najuboższej 
lndnośoi, powywracali stragany i pozrznoali wędliny 
na ziemię. Takie w Podgórzu napadli oni na sklep 
z końskiem mięsem i właScioieiKę Friedę Obrenstei- 
nową pobili. Aresztowano trzech eskcedentśw, a po 
spisaniu protokołu wypuszczono ioh na wolność.

Z  ^ O Z 3 S T ^ . X T I - A -
— Rozporządzeniem kanclerskie® odebrany zo­

stał „Dziennikowi polskiemu* debit w granice pru­
skie na przeciąg lat dwóch.

Z  " W *
— W Warszawie skazany został pochodzący 

7, Galicyi p. Józef Kwiatek, który się podawał za 
„docenta uniwersytetu ludowego galicyjskiego* za a- 
gitacyę rewolucyjną i n a leżn e  do centralnego ko­
mitetu P. P. S ., na dwa lat# i 3 miesiące więzie­
nia, z saliczeniem mu 15 miesięcy, spędzonych w 
więzieniu śiedozem.

— Przy ulicy Chmielnej w Warszawie oztarej 
bandyci zamordowali urzędnika tow. trud. miejskie­
go, S .  Bzgniewekiego, wdowca, w jego własnem 
mieszkania, i jego kucharkę, dl» rabunku, ^rabowali 
ekofo 100 r8 , srebra i kosztowności. Zbrodniarzy 
aroBztowane.

— Wczoraj rano przybyło do zarządu zakła­
dów gazowych w Warszawie przeszło 80 kobiet, żon 
robotników gazowni, aresztowanyob w swoim czasie. 
Przybyłe kobiety stanęły przed gabinetem dyrektora 
i oświadczyły, ie nie ustąpią, póki nie otrzymają 
nowej zapomogi. Gdy nie onciały wypuścić dyrekto­
ra z gabinetu, przywołano poiicyę, która część kobiet 
aresztowała.

— Rada profesorów uniwersytetu kijowskiego 
wydała odozwę do studentów, w której wyraża na­
dzieję, źe większość studentów, mająca na celu na­
ukę, utrzyma porządek i życie naukowe. Gdyby wy­
kładów nie wznowiono do 1 kwietnia, uniwersytet 
będzie zamknięty do następnego roku szkolnego, co 
spowoduje wydalenie wszystkich studentów.

nych jego rządów rewolucya okazała się jednak 
silniejszą, niż ten duch żelazny w długiem, chu- 
dem, mumio watem ciel*. Wraz z tw iirdzą s&mo- 
władztwa, padi reprezentant jego w huraganie 
październikowej biernej rewolucyi. Jeszcze czas 
jak iś słychać było jego głos w chórze załogi, 
zebranej na tonącym statku despotyzmu, ale głos 
ten słabł i zam ierał coraz bardziej, aż wreszcie 
w sobotę na wieKi ucichł.

Zgon Pobiedonoscewa.
Konstantyn Piotrowicz Pobiedonoscew, o- 

berprokurator św. Synodu, umarł w sobotę wie­
czorem w Petersburgu.

Konstanty Pobiedonoscew urodził się  w 
Moskwie 1827. Po ukończeniu kursów prawnych 
1846, został urzędnikiem w moskiewskich depar­
tamentach senatu. Od roku 1860 do 1865 pełnił 
obowiązki profesora prawa cywilnego w uniwer­
sytecie moskiewskim; jednocześnie powołany był 
do wykładu praw a W. Książętom Mikołajowi i 
Aleksandrowi, późniejszemu carowi Aleksandrowi 
III. Od 1865 Pobiedonoscew osiadł w Petersbur­
gu na stałe, gdzie został członkiem rady mini­
stra  sprawiedliwości, w 1868 senatorem , w 1872 
członkiem rady państwa, w r. 1880 ober-prokn- 
ratorem  Synodu. Ogłosił kilka prac naukowych 
z dziedziny prawnej, przetłómaczył na język r o ­
syjski „N aśladow anie Chrystusa* św. Tom asza z 
Kempis.

Był on nieszczęściem Rosyi, jak  wyraża się 
„C za s*, bc w decydującej o jej dalszym  rozwoju 
chwili, w dniu strasznej śmierci Aleksandra II, 
przenikliwą sw oją logiką, powagą swej osobisto­
ści, zagrodził Aleksandrowi III jedną z dwóch 
dróg przed nms otwartych, drogę ku usam ow ol- 
nieniu społeczeństwa, a pennął go na drogę s a ­
mowoli rządu. Był nieszczęściem Kosyi, bo je g o  
duchem natchnione trzynastoletnie rządy Aleksan­
dra III były z jednej strony eiobeui ale nieprzer- 
wanem przez ucisk użyźnianiem gruntu dla re 
wolucyi, z drugiej zaś jaw nem  i konsekwenlnem 
wyjałowieniem adm inistracji, rządu, władzy. 
Okropne to trzynastolecie nagromadziło w społe­
czeństwie nieprzebraną rezerwę nienawiści, a w 
adm in istracji „spuryfikow snej' na korzyść „rdzen­
nie rosyjskich ludzi* roztrwoniło całą z lat prze­
szłych rezerwę talentu i uczciwości. Gdy Mukden 
i Cuszimo odsłoniły bankructwo władzy, niena­
w iść skryta w łonis społeczeństwa buchnęła w 
górę potężnym strumieniem rewolucyjnego szału. 
A tak za jedno i drugie, za wielką klęskę z e ­
wnętrzną i groźną zawieruchę wewnętrzną, 
Konstanty Piotrowicz będzie po wieczne czasy 
dźwigał lw ią część odpowiedzialności. K arą jego 
jest, że danem mu było dużyć jednego i drugiego: 
klęski wojskowej i wojny domowej, doczekać 
krwawego plonu swej pracy.

Gdy w r. 1881 Pobiedonoscew w obecności 
młodego cara wydarł Melikowowi podpisany już 
przez cara akt konstytucji — ugruntował sw oją 
władzę. Odtąd poza czapką Monom&cha i grono 
stajow ą „porfirą* carską, ukrywała się  tylko 
jedna siła i myśl, to jest Pobiedonoscew, W szyst­
kie akty carskie od słynnego manifestu korona­
cyjnego począwszy, wychodziły z pod jego pióra, 
wszystkie najważniejsze akty państwowe sku­
piały się odtąd w małym pałacyku na Litiejnym 
Prospekcie, w zawalonym księgami gabinecie Po 
biadonoscewa. I  równo przez ćwierć wieku dzier­
żył on te delikatne i mocne równocześnie nici, 
któremi geniusz dziejów zszywa całość z poszcze­
gólnych kawałków życia i przez ćwierć wieku 
oplątywał niemi olbrzymią Rosyę, aż zamienił je 
w jakąś m asę bezkształtną, bezmyślną i bez­
duszną, która miała stać  się ideałem rodzaju 
ludzkiego, pojmowanego ze stanow iska najdzik­
szego. najrozpaczliw szego, najokrutniejszego pesy­
mizmu, jaki tyłku w wyjątkowych duszach może 
się zmieścić.

Popierany przez dumną, chytrą i inteli­
gentną Dagmarę duńską, która przylgnęła do 
Pobiedonoscewa jako do jedynego wyższego 
umysłu w swem otoczeniu, kierował on śmiało 
nawą Piotra Wielkiego w stronę tej mielizny, 
która kryła się pod falą ideologii m oskiew sko- 
panslawistyczno - czarnosecinnej. W dążeniach 
swoich nie przebierał w środkach. Od w yszuka­
nej dyalektyki, od niezwykle ujm ującej grzeoz- 
ności, aż do grubych, wulgarnych, w stylu dya- 
końskim  pisanych m&nitestów i brutalnego okru­
cieństwa, wszystko było dla niego dobrem, jeżeli 
miało obronić Rosyę przed nienawistnemi dla 
niego „kłamstwem i zgnilizną E u ro p y *.

ó wierćwiekowe rządy Pobiedonoscewa były 
jedną z tych fatalnych omyłek je d n o stk i, za 
które całe narody m ogą swojem istnieniem za­
płacić. Po dwudziestu pięciu latach samowład

Telegramy i telefonematy
z dnia 26 marca 1907.

Prognoza, pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego sakładn meta- 

urologicznego w Wiednia na dzień 27 marca:
W O-alioyi i na Bukowinie: Przeważnie pogo­

dnie, słabe wiatry, temperatura mało zmieniona; 
stan utrzymuje się równomiernie dalej.

Rozruchy w Rumunii.
Bukareszt. Nowy rząd rumuński usunął 

wszystkich prefektów ze służby i zamianował 
nowych, oraz wydał manifest do ludności, w któ­
rym zapow iada założenie banku rolniczego dla 
zakupna i wydzierżawiania cbłopom dóbr pań- 
stwowycD, tudzież zniesienie kilku podatków, 
uciążliwych dla włościan. Nowi. ministrowie Ha- 
rep i Mortzun odjeżdżają do Multan, ażeby oso­
biście interweniować wśród włościan.

B u k are sz t. Dzienniki podają ciekawe szcze­
góły jak  dzierżawcy żydzi wyzyskują chłopów. 
BViatza rom aneasca* stwierdza, że w trzech o- 
kręg&ch północnych w Mołdawie, gdzie rozpoczęły 
się rozruchy a gdzie króluje „trust F iseh era*, 
80 procent chłopów zostało doprowadzonych do 
tego, że nie m ają ani jednego bydlęcia około 
chaty i że nie m ogą dać ani łyżki mleka swoim 
dzieciom, których śmiertelność jest niesłychane 
i w wieku do lat pięć wynosi 40 do 50 
procent.

„ L ’independance Roum aine* u Botuszsn do 
nosi, że przy wydzierżawianiu na odrobek chło­
pom liczy się za falszę 8C franków. Za prawo 
puszczania bydła ns pastw isko dzierżawcy żydzi 
pobierają od chłopa po 20, 30 a nawet 40 fran­
ków od sztuki bydła rogatego, w niektórych 
miejscach dochodzi dc tego, że za prawo pojenia 
gęsi w rzece, dzierżawca bierze od chłopa po 5 
centimów od sztuki...

B u k aresz t. Rozruchy przerzuciły się na 
W o ł o s z c z y z n ę ,  gdzie chłopi rozpoczęli 
plądrować. Dobra ministra Cantacuzena znisz­
czone. W Centrani spalono ratusz. W okręgu 
Aleksandria ma być zniszczonych 40 folwarków.

R u s ic iu k . Z wybrzeży Dunaju w idać liczne 
pożary na Wołoszczyźnie. Do nadgranicznych 
miejscowości bułgarskich przybyw a wielu żydów 
uciekających z Wołoszczyzny.

Z Rosyi.
D m a .

P e te r sb u rg . W Dumie zażądał Stachow icz 
(kadet) natychmiastowego wzięcia pod obrady 
wniosku o zniesienie sądów polowych. W g ło so­
waniu przychyliła się Duma znaczną w iększością 
głosów do żądania Stachowicza.

Posłowie ze stronnictwa kadetów i innych 
partyj lewicy wygłosili gwałtowne mowy przeciw 
instytucji sądów  polowych. Kużmin K&rawajew 
protestował przeciw masowemu przelewowi krwi 
i wyraził nadzieję, źe Duma jednomyślnie potępi 
sądy polowe. Żądał, aby prezydent ministrów te­
legraficznie polecił generai-gnbernatorom wstrzy­
mać wykonanie wyroków śmierci, wydanych 
przez sądy polowe, a  wyroki skazujące na ro­
boty przymusowe poddać rewizyi.

Posłowie socyalno-demokratyczni i trudo- 
wicy w bardzc ostrych słowach potępili rząd.

Mówcy z prawicy Kuldin, czarnosietieniec 
Kruszewan i Puryszkiewicz podnosili kODieczuość 
nadzwyczajnych zarządzeń w czasach rewolucyi.

Następnie przemawiali posłowie polscy, m u­
zułmańscy i październikowcy, przyłączając się 
do wniosku kadetów na rzecz zniesienia sądów 
polowych. Teslenko (kadet) atakował rząd, w ska­
zując na monstrualność sądów polowych. Struru 
przypomniał odmowę zagi anicznych państw co 
do wydania Rosyi kilku przestępców których 
państw a nio chciały wysyłać na pewną śmierć 
pod sąd  połowy. Borditz (kozak) opisywał s tra ­
szny los oficerów arm ii, którym przypadła w u- 
dziale rola katów. Ksiądz Tykwiński atakował 
rząd, który zapom mr o nauce Chrystusowej 
i staje się  m oraercą.

Hr. Bobryńskij bronił sądów  polowych, 
w skazując, że także w Austryi mogą być tegc 
rodzaju sądy doraźne zaprowadzone podczas sta­
nu oblężenia.

Teslenko zapytał, dlaczego także bohaterów 
pogromów nie oddano pod sąd połowy.

Gdy Teslenko wyrzekł słowa „bohaterów 
pogrom ów *, Kruszew an wstat z m iejsca i ukło- 
aił mu się wśród śm echu w sali.

Posiedzenie zamknięto. Do głosu zapisanych 
jeszcze 52 postów.

P e te rsb n rg . Duma uchwaliła odbywać po­
siedzenia w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki 
między 11  przed południem a 6 w ieczór; tylko 
posiedzenie piątkowe rozpoczynać się będzie o 2 
po południu, aby deputowanym muzułmańskim 
umożliwić uczęszczanie do meczetu.

P e te r sb u rg  W czoraj wieczór po ukończo­
nej dysausyi o sądach polowych w Dumie udał 
się prezydent ministrów Stołypin do Carskiego 
Sioła i był u cara na audyencyi, która trwała 
półtora godziny.

Dziś spodziewane jest oświadczenie rządu 
w tej sp raw ie  w Dumie

R o zru ch y  ch łopsk ie .
K o itro m a . Tłumr włościan dokonywały r a ­

bunków podczas jarmarków w Krasnsm, Plessie i 
Puczerzy. Rozruchy we wszystkich tych m iejsco­
wościach stłum iono; w Puczerzy, gdy kozacy 
zjawili się  na placu, rozległy się z tłumu wy- 
strzały * jedna kula zabiła koma podoficera. K o- 
zacy dali salwę, od której zabitych zostało 10 
ludzi. Liczba rannych niewiadoma

Sta ll organizacya p o lsk a .
P e te rsb n rg . „Now. W rem ia* podaje, że w 

Petersburgu iw orz* się  stała  organizacya polska. 
W tej sprawie odbyło się w sali bibliotecznej 
przy kościele sw. K atarzyny posiedzenie pod 
przewodnictwem b posia p. Jałow ieckiego. Omó­
wiono sprawę codziennej gazety polskiej w 
Petersburgu. G-azeta ma stanow ić w łasność spół­
ki udziałowej i bronić interesów narodu pol­
skiego.

Z Bułgaryi.
So fia .. Sobranie uchwaliło ustawę przeciw 

anarchistom oraz sprawcom zamachów na przed­
stawicieli władzy.

0 tron brunszwicki.
B rn n szw ik  Zgromadzenie, w którem wzię­

ło udział przeszło 1000 osób, przyjęło rezolucję, 
która sta je  na stanowisku uchwały rady związ 
kow ij z dnia 28 lutego i wszelkie dalszo agitacyf 
Weifów uw aża za bezowocne i szkodliwe.

Walki w środkowej Ameryce.
Nowy Jo r k .  Z Managuy telegrafują, źe 

nadeszły tam wiadomości z pola wojny, stwier­
dzające, iż połączone armie rewolucjonistów z 
BTikaraguy i Honduras, pobiły w bitwie pod Ma- 
raića armię hondurańską prezydenta jenerała 
Bonilli. Zacięta walka trwała 10 godzin. Wśród 
wziętych do n;ewo!i znajduje się honiurański 
minister wojny jenerał dr. Sotera Baranona, 
który został ciężko zraniony.

Nowy Jork . Amerykański poseł w Mana- 
gua donosi, że według relacyi rządu nikaraguań- 
skiego Nikaraguańczycy p u bili zjednoczone woj­
ska Honduras i San Salrad o r i zdoby'i miasto 
Cholutekr. Prezydent Honduras p. Boniila uciekł. 
Wysłano szereg parowców w pościg za min

Z Maroku.
S zerig  telegramów nadchodzi z Taugeru. 

Miody uczony francuski, lekarz znakomity i filan­
trop, dr. Mauchamp, odważył się osiąść w Ma- 
rakesza, stolicy m arokańskiej. Bawił tam już 
półtora roku i przy pomocy rządu francuskiego 
otworzył aptekę, z której chorym krajowcom 
lekarstw a bezpłatnie wydawał. D 20 hm. został 
zamordowany i to w sposób okrutny, jak  donosi 
inżynier i podróżnik Gentil, który w Murakeszu 
przeprowadzał pomiary. Dr. Maachamp otrzymał 
trzydzieści pchnięć sztyletem, zabójcy rozebrali 
zwłoki do n aga i usiłowali je zbezczścić, czemu 
jednak żołnierze przeszkodzili. Dom lekarza z ra­
bowano.

Powodem zabójstw a miała według jednych 
być zemsta pewnego lekarza m arokańskiego, 
— wedłng innych zaś drąg z białą chorągiewką, 
kióry dla pomiarów wzniósł p. Gentil, a który 
krajowcy uważali za aparat do telegrafu po­
wietrznego, napaw ającego ich strachem zabobon­
nym. Skąd się krajowcy o tym telegrafie dowie­
dzieli ? Czy nie podmówili ich Niemcy, którzy 
okropną wrzawę podnieśli z powodu, że Fran­
cuzi, jakoLy wbrew traktatowi algecirskiemu, 
poczęli zakładać telegraf pow ietrzny? Prasa pa­
ryska, choć nie z powodu zabójstw a tego, wy­
stępuj •  z ostremi rekryminacyami przeciw Niem ­
com, nawet półurzędowy „Tem ps* oskarża Niem­
ców, że postradali zmysł solidarności europej­
skiej. Wychodzący w Tangerze „Kuryer Marokań­
sk i* przypisuje odpowiedzialność za zamordowa­
nie Mauchampa maghzenowi (rządowi m arokań­
skiemu). „Kuryer" zauw aża, że winę chce się 
obecnie zwalić na pewnego człowieka ntewiadc 
mego pocnodzenia i religo, podejrzanego o pod­
burzanie niższych klas ludności.

Inżynier Gentil zdołał z żoną umknąć do 
dzielnicy żydowskiej i ocalał, bawi już w Tange­
rze. Po zamordowaniu Mauchampa ohlęgli Kra­
jowcy domy Europejczyków w M arakeszu, a  kon- 
zulat angielski obrzucali kamieniami. B asza j e ­
dnak obstawił konzulaty i domy Europejczyków 
strażam i wojskowemi i zaoano ‘  ał spokój ; 
wssysoy Anglicy, Francuzi i Hiszpanie, przeciw 
którym, (a nie zarazem  przeciw Niemcom) k ra­
jowcy są  podburzeni, przebywają w spokoju w 
swoich mieszkaniach.

Słychać też o napadzie na konzuiat angiel­
ski w Casablanca i obaw iają się o los tych 
członków wyprawy Gentila, którzy obecnie w 
góraub Atlasu przebyw ają. Rząd francuslr wy­
prawił dwa krążowniki do Maroku z żądaniem 
zadośćuczynienia i odszkodowania za zabicie 
Mauchampa.

Gabinet berliński usiłuje winę m orderstwa 
zwalić na zamordowanego i podaje w swoim 
orgabie „K óiniscbe Ztg* telegram z Tangeru, 
wedle którego Mauchamp wywiesił był na dachu 
swego domu chorągiew, co uznano za czyn pro­
wokujący, gdyż w kraju wolno wywieszać c h o ­
rągwie tylko na meczetach; od kilku dni dom a­
gano się od lekarza usuuięeia chorągw i; tłum na­
pad! wreszcie na wychodzącego z apicK, lekarza 
i zasztyletował go. Podczas następnego napadu 
Da dom angielskiego agenta konsularnego Len- 
n o n  tuż po zamordowaniu Mauchampa, dali 
oblężeni salwę, kładąc trupem dwie osoby z tłu­
mu, a dwie inne raniąc.

B a n k  r o ln to s r  w e L w o w ie
Lwów dnia 26 m arca.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow # od 8 95 do 8A5, pszenica a a  ter 

mina OOO do 0 00. Żyto gotow e -.'Óo do 645  żuto r> 
t e r m i n #  000 do 0 00. Owies obroczny gotow y d 50 do 
8 70. Owiec obroczny na term in# OOO do 0 0 )  Jęczm ień
pastewny 7 80 do 7-5'f Jęczm ień  brow arn iany 7 60 dc 
8 20. .Rzepak 00*00 do 00*00. L a ia n k a  0*00 do O*0,k 
Głrooh. pastew ny 7 00 J .j 7 53 groch do ^OLowanU 
9 — do 10. -  <V(T ; 6 -5 * >1 .- 6 7V Bobik Cy■; O do 6'90
H raczka 00.00 do 00*00. Ku k a r  ad za  nowa ?a 56 kilo 
00-0 do 0*00, kukurudza s ta ra  0*00 d 0 0 00. Ghana! n i ­
wy za  56 kilo 00*00 do 00*00, chm iel s ta ry  00*00 do 
00-00. Koniczyna czerwona do 7i> -, koniczyn#
biota 25'— do 40'—, koniczyna szw edzka 60-— do 
70-— Tym otka 30'— do 8,Y—.

S p iry tu s p ar ita s Tarnopol z# 100 litr. nowy od- 
4 0 — do 40'25. S p iry tu 3 p a r ita s  Tarnopol i.a term iny 
—•— do —• —. sp iry tu s p ar ita s  Tarnopol ekskontyn- 
gentow any 22 50 do 22 50.

din 
ochrony 
prseeiw 
fałszer­
stwom

BiessMMer
Sanerbromi

P rz y jech a li do  Lw ow a d. 26 m aro a  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Sikowraua). W. 

Polański i  Rudnik, PP- Koralewscy i E. Turowski 
i Tarnawy, R. Rudolf z Pasiecznej, A. Kowenicoy
i A. Frouczkiewicz z Brzeżan, J .  Charwat i P. 
Romaszkan z Czerniowiec, F. Kost-Inik ł  Baiape- 
sztn, W. Jasińscy, PP. Sroczyńscy i R. Lossow z 

:BoTy8łdwi#, St. Janko z Hoszany, T . Fiiipek z 
Wiednia radm. K. Mfihlner z Barszczowa, P. K ra­
szewski *  Wołynia, A. Glazor z TJstrzrków, dyr. 
Markiewicz i J  Smołucha z K ału sza, Z. Wamiń- 
bki z Lanczyna, E. Michałowski z Dolinr, W. Bła- 
z PeretokŁ.

jfie drogie a dobre ubrania golowe własnego wyrobu, 
trwalsze od wiedeńskich

„Związku katolickich krawców**
^ 8  L w o w ie , p l^ o  H a łio k i  7  (gdzie Centralna kawiarnia).
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Przed zadorem Rzymu.
(Wspomnienia dziejowe).

(Ciąg dalszy.)

W m iesiąc po śmierci króla zmarł P ius IX  
(10 lutego 1878). W rogowie K ośc io ła  nie szan o­
wali nawet i zwłok P iusa IX , W iadom o, ie  gdy 
nocną porą wiasiono szczątki świątobliwego pa­
pieża na cmentarz, m asoni zaatakow ali kondukt 
pogrzebowy i wrzucili trumną do rzeki Tybru. 
W ywołało to oburzenie w całym  świecie cywili­
zowanym, a wielką konitem&cyą w K w iryaale .

Zgodnie z ostatnią wolą P iusa IX pocho­
wano go w bazylice cmentarnej, pod wezwaniem 
św. Szczepana i W awrzyńca, których relikwie 
spoczyw ają w tej prastarej świątyni. Bazyliką 
funJow&ł niwgdyś ceaarz K oietantyn . Odnowił 
ją  i przyozdobił P ius IX, który m iał szczegól­

niejsze nabożeństwo do św. Szczepana i często się 
modlił u grobu jego

Grobowiec P iusa IX  znajduje się  w krypcie 
podziemnej, podobnej do niszy katakom b. Zwłoki 
spoczyw ają w sarkofagu marmurowym, na któ­
rym złożone są  wieńce z kruszców szlachetnych; 
często też widać tam i wieńce z świeżych kwia­
tów. ściany i sklepienie krypty zdobią mozaiki 
o tle ziocietem. Mozaiki te sk ład a ją  się  z szere­
gów krążków, na wykonanie których złożyły się 
katolickie rodziny z Włoch i zagranicy. Na tar­
czy widnieje herb lab inne godło i odpowiedni 
napis, I  Polacy uczcili pamięć orędownika i 
przyjaciela naszego narodu, bo widzimy na tar­
czach nazw iska polskie i herby, j a k : Pogoń, 
T ią ty , Srem aw a, Poray, Nałęcz, Pilaw a, Bończa, 
Leliwa, Ł aL ęd ś, Ostoja i inne.

Na sąsiedniem  Gam po Santo spoczywają 
zwłoui Potaków, z którymi Pius IX  często om a 
wiał spraw y nasze. S ą  to generałowie oo.

Zm artwychwstańców: K aysiew icz, Semeneńko 
i Przewłocki, dalej założyciel zakonu, Bohdan 
Jań sk i i filar Zgromadzenia, ks, Jełowicki. Tam 
też pochowani s ą : kard. Łedóchowski, beiwe- 
derczyk O Korzeniewski, K .  ks. Czetwertyński 
i w. i. Bolesnego wrażenia doznaje się u w ejścia 
na Gampo Santo. Oto na żądanie masoneryi usu­
nięto z nad bramy wchodowej godło Zbawienia, 
które dzierżyła w ręce postać niew ieścia, przed­
staw ia jąca  „ W iarę",

*  .
W  r. 1885 położono na A ra  Coeli kam ień 

węgielny pod pomnik W iktora Em anuela II. 
Według projektu Saeconiego, twórcy budowy (na 
który to cel parlament wyznaczył 9 milionów) 
ma to być wielkich rozmiarów mauzoleum, 
z „ołtarzem ojczyzny" w głębi i z konną posta­
cią króla, wzniesioną u zbiegu 3 kondygnacy) 
schodowych Tło mauzoleum stanowi wykończony 
już w znacznej części portyk z rzędami kolumn.

Pomnik ten buduje się  w samem centrum m iasta 
starego, w pobliżu „P alazzo  di Y enczia". siedziby 
ambasady austryackiej przy Stolicy św.. By m au­
zoleum mogłc mieć należytą perspektywę, p o sta ­
nowiono zburzyć całe szeregi starych domów 
w kilku okolicznych ulicach, domów pełnych 
prastarych zabytków. Nie dziw więc, że konser- 
watorowie sprzeciwiają się tej robocie dew asta­
cyjnej.

O ile początkowo pom ysł wzniesienia ta ­
kiego w łaśnie pom nika „p atri p atr iae“ wprawiał 
w zachwyt patryotów  włoskich, o tyle obecnie 
dzieło to je st przedmiotem troski zwolenników 
nowyob porządków. Minęło lat 22, a mauzoleum 
nie je s t  jeszcze i w połowie ukończone. Tw óroa 
budow li, architekt Saccon i, zmarł przed rokiem 
i uniósł ze sobą do grobu i swe pom ysły dal­
sze . P raoe  powierzono 3 architektom  i 3 kom i­
s jo m , między którem i nie m a jedności i zgody.

T eraz  dopiero, po latach, w yszło na jaw ,

że m ateryał budowlany (kamienie, marmury) był 
nieodpewiednim, nietrw ałym . N ag łow ice  kolum­
nady są  za niskie, co psu je  efekt ogólny.

N ie wchodzimy w to, czy było odpo wie - 
dniem , czy w ż nie, iż  m auzoleum  twórcy pań­
stw a nowoczesnego nadano piętno klasyczne, 
starogreckie. Mogło b yć i tak. Ale różne komi- 
sye postanowiły, by „ołtarz ojczyzny" otaczały 
i  p ostacie  tych, którzy byli współpracownikami 
W. E m an u ela  w tworzeniu W łoch zjednoczonych. 
A  więc: Cavour, G aribaldi, Mazzini itd.

(Dok. nast.) Z. Skirmmt.

Syrop - fayliano,,
sporządzany od r. 1818 ioiile podła* oryginalnej reeesty fiorwośnoj prsez 
kierunkioii ;ere sBrawcionyeh epadlokisroów, firmy, ktoroj siódm ą jest I

maj lep szy  śro d e k  c z y sz c z ą c y  krew  
wynalasfca

pr*f. H ieronim * F agllano
o i. r. 1818 śoiśle podli*  oryginalnej reeeity jierwetawj priez wynalazcę *afeźonej i obeeni6 zostającej pod 

kiernnkieii je*e uprawnionych spadł* ki artów, flrniy, kwrej l i cdahą jest F X © H E I« C Y A . V U i P a n e l * 11! » I (Italia),

j p ł y i m y  —  w  p r o s z k u  —  w  p a k i e t a c h .
N ależy  żądać zaw sze jasuo-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G i r e k m o  i ^ a g l i a n w .

Do nabycia we w szystk ich  w iększych aptekach.

S k ła d  d la  A u stry i  : & O C B A T E  B K A O O M E T T S  - A L A  (Sud-Tyrol),
D re tu e  eglesienia

pi 1  hl. o- wyrazu.

Owoce kandyzowane
żvitie, jak kijcwakie, -  domowej »obuty 
4. ker. kilo. A a « i* js ra  Batazyńsfca, 

S.ełosjyja, łśa-okówka 8®.

A g a r a i y  s s ą c o  do czfozcłonia dywa­
nów. ścian i aotbli moiaa oglądać w ha*- 
dla t i t r o a c n ( e r s ,  Lwów, Aar.ia Lu
dwik* 5. 292

W *

l a n i e !  | a k  w m ę d n łe !

Para kasztanów
knrosierów 16 lL  miary 5-letnie. 

■ibardzo spokojue. oraz 3 klaeze 
■ełaej krwi amerykank , kłusacki. 
;ą do sprzedania. — N arząd d ó b r  

T u tk a  wio.- f. T a m sn o w ite  st. kul 
M ościska. 393

Óbcenie o huk teatru, uL Hetmańska

Wyborny miód dtoerowy kzr»- 
cyjay I właeaej 

pa«i*ki, polecamy priez lekarzy, twardy, 
fi ker., rarytas miodeborów (gęito płysaa 
patoka) i  k. to h. za 5 k ij. framce. lorze-

I'HMwim emor, nanea. Iwancaaay.

Cukiernia
poleca znakomite ciaota iwiąteocne od k s-1 
reny, torty po guldenie. Celu ów detero­
wych So centów font. r lś

P le r ś e l o n k l , o b r ą c ik  I ,
wyreky ze słota i srabra poleca od 11 lat 

fciiana firma 2fiS
J »a  d  ejlych, ile te ik , 

mprayuęśony znawca sądewy, Lw4 w, 
Akadem !eka a.

M ilC 7 V n k i  do tu>c,*> do siekzaia
l u O O a y  I I K I , mięsa, młynki do maku, 
ściski do szynek, noże stołowe, deserowe, 
de mięziwa, do ciast i kichenne poleoa 
F r .  C H Ł i D E H ,  mr gaeyn wyrobów 
Islnmych, metalowych, Lwów, S yn ek  i i  

___________ *«3_______________

Pierścionki sarąeeyaswo, ohrąeaki 
ślubne, ora* wzaelkie 

wyroby le  słota, srehrm, poleea F. I W A
ń*,Ls.Vr 8ŁL, Lwfiw, pl. Halicki 1. 3, —  
priyjmaje waelkie ebstalnnki i reperacye. 
______ 93

Chlewnia zarodowa 
w Przeworsku

•p r o e d a le  P B O lF g T A  p e łn e )  
k r w i  Y o r k s h i r e ,  w wieku do lo  ty­
godni po koron 50 za sitekę, starsze po 

keron 2 za jeden big. tywej wagi.
2*2

K A S I S Ł

ł
jat* as niego nie zważa, grzeszy j 

przeciwko włd**em» c lz łu ! j

K A ISB K A  
k a rm e lk i p la rs io w e

z 3-ma jodłami, przez lekarzy 
'S  wypróbowane i polecane przoeiw 

ł ,  k Molowi, ehrypce, katarowi i 
B ogólnema zaflegmienin.

^  r i O n  noiar. legał, świadectw 
J l f c U  adowadaia, t» są bardzo 

skateczne.
P akiety  b o  M  I 4* kał. 

p n zik i pe 88 knl. 
de naeyeia we wjzystkiek apte­
kach i drogueryaoi. i lepsaych 
„  kanałach towarów kolonialnych.

e > a c ™ e ™ * u e ™ e — •

1 czasie 1
Pranie bielizny w domn, to najwiękary kłopot i ambaras, a w 

dodatku obecnie niepotrzebny, skoro otwartą została

P ierw sza galic. p ram ia parowa
oraz Zakład dla chemicznego czyszczenia i apretury 

A n to n ie g o  K .  F le l s e h la ,  we L w o  w ie , n i. iw , M a r­
c i n a  1. S S .  289

Fachowe obchodzenie a-.ę przez \7prawny personal — najlepsze 
mydle i soda —  najmodniejsze maszynowe urządzenie w yk lu ­
czają  wszelkie nłszezenie bielizny. — Parowa maszyna do 
prania i gotowania bielizny jest zarazem najlepszym aparatem 
deziniekcyjnym. Największa Hygieun. P R A L N IA  urządzona jeat 
pe europejsku i na w ielką skalę. — Wykonuje także wszel­
kie w zakres jej wchodzące piace dla oałego garnizonu wojsko­

wego w Gałioyi.

W A J E . S P S S S  l A 8 I O * A
rolne, warzywne, kwiatowe — poleca 191

M .  W m to ś k fL w ó w , p i .  H n r y a c k l  S .

ii

M ie jsc e  E u ra c y jn e

PRIESSNITZTHAL"
, w  M Sdllng.

iftłotone w r. 1860, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpiękniej- 
szam położeniu Wiedeńskiego lesn — 
jednak półgodziny oddalone od Wiednia. 
Nadaje się do kuracyi wssslkich s ła ­
bości wewnętrnnyeh nerwowyeh — 
dla wyezerpanyeh i  •słablenyeh naj­
troskliwsza opieka i inakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: JDr. Józef Weiss.

l llle k x r ‘v c z i ia
pałaniaHiiwy

leonarefa Soleckiego,
we Lwewie, ul, tłatorego 2,
poleca wyborne trieszanzi kaw coda>ennir 

iwieśo palonych: IŻ
I kg. Melauge nr. X zł. i  80

r n 91. 3 „ 2-ąo
nr- 3 ,  a'—

.  r, nr. 4 „ 1-00
Wszyazkie powyższe mio,Lanki kawy wy­
brane są a r aiszLchetniejczj . h gatunków 
i odznaczają się f i i a k o m l t y m  i m a -  
k i e m  i  i s p a e h c m  or»z w^datnością, 
przez co zalecają się jako n a ) l e p s i e  i  

n a j t a ń s z e  w  n ż y e ln .

Jłasiona
wursyw, kwiatów, pastew ne, zna 
komite, świeże, najtańsze d o starcza  
O d ld a l a l  T n w a n y i t w a  gw - 
n p o d m r sk iw g w , — P o d l i « r « «  
e h o h  l i r y j a  Ganniki darm o.

180

(i. N.

Marka W
294

ochronna.

do farbow ania siwych włosów 
do nabycia n

A. Maczuskiego w
in |2  Erdbargerl& ude 2.

Ekstraktem tym, który wyrabitny 
jest s zielonych łupin o r  echa wło- 
ekiego, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy na kolory: blond, 
szatyn, brunatny i  czarny, nadając 
włosem najdalsj po 16 minutach kolor 
właściwy, tak, że kolor ten przy my­
ciu nie schodzi.
1 flasz, ekstraktu  orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko a 6 flaszk. ua próbę k. 7  -r;0 
Mlek* criechow e reger. kłosów k. 6 i 8 
Pomada orzeeh. i olej ki crzech, 4 i 2 
Pasta orzech, do cieniów , brody k. 2 
E kstrakt erzechowy podwójny bar­

wa na brodę koron 6 i 4 .
We Lwowie u Zygmunta H ackera apt., 
w składzie materyałów Al. Hilbncre, 
i w drogueryi P iotra Mikolaseha i 8p. 
JUBT Przy kupnie zwracać uwagę, aby 
Ekstrakt orzeoaowy był wyrobu A. 
Macsuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

n n n n n n n n u n n m :

S  T u t k i  c y g a r e t o w s  S

3  , Ś W I T ? .  U
n  Kowe hygieniczno opakowanie. U  

Wyłącznic dob/a gatunki.
Do nabycia w lepszyth trafikach,

ń n n n n m n n n n n n u

Słabość nięmką
skutki szczególniej tajny oh grzechów 
młodości oras innych nadniyć niszczą­
cych sdrowie. jzk pewno i trwale nsn- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilnatr.

D ra  R e ta « 's

chrona własna
& Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 aL Tysią­
ce znalazło w niej sbjnśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi w książce 
tej zaleconej, za pełna swą siłę męską. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy­
ma się książkę w kopercie praez Maga­
zyn wydawnictwa R. F . B ierey  w 
Lipska (Verlags-Maga*in Leipzig, Neu- 

markt 34) w Niecaech. 10

Sadzonki
wiłliDy toszykarsóej
odza&ozone srebrnym  medalem na 
wystawie ogrodniczej we Lwowie 
1906, p o  c e n i*  k. 3 50 za 1000 
sz ta k , sprzedaje obszar dworski 
Slń fiU lszow lae, poczta Siedliszo- 

wiee. 278!

D o  c lą g m le a ia  1 k w ie t n ia 224

z główną wygraną 600.000 fr. złotem
poleoam L o s y  T u r e o M e

Losy tureskie są obecnie najwięcej wartościowe i mają największą szansę w 
gTse. Rocznie 6 ciągnień : ’/„ */*, ł/»> Vs, ł/te i ’/n- Główne wygrane 3 razy 
do rokn po fr. 600.000, 3 razy do roku po fr. 300.000 i liczne więksao pnbo- 
c«ne wygrane, najmniejsza około koron 229. Za gotówkę nabyć można wedle 
kursu daiennego. Dalej polecam :1 los turecki na spłaty miesięczne po koron 6- — . 8'—, lo-—,

2 losy tureckie „ „ „ I2-— , ió-— , 2G, ~ ,
5 losów tureckich „ „ ,  30— , 40'— , 50-— ,

to .  „ » » n 60'~ . 7S - .  *oo" >
Najtańsze oeny ustanowione według każdoczesnego kursu dzienuogo. Potae, 
niepodzielne prano gry Już po złożenia pierwszej raty wprost do ranie, 
na podstawia astawowo wystawionego dokumentu sprzedaży. —  Przesyłka 

pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy.

Edw ard Urban, d o u  bankowy, Berno,
    ... W ielki plac 23— 2% (we własnym  doiau).

Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

W  A M m i a i i t r s e j l  „ G A Z E T Y  N A R O D O W E J *

ul. K opernika 1. 7.

D o  nabycia
„Gaw ędy starop o lsk ie", według różnyoh autorów ze­

brane, opraw ne .............................................. k . — 60 h.
„ S k a ły  i  kam ienie", krótki za ry s  m ineralogii, z ry-

^  rozmaitości
Występ sławnych sióstr Lewandowskich. Tańce rosyjskie i polskie.

Dwie sensacyjne komedye. Początek o godz. 8 '/2. 222

S A N T A L  M I D T
P» MIDY, aptekarza w Paryż1' —̂  

U P O W A Ż N I O N E  W  B U S S Y I
Essencya Santaiu zawarta w Kapsułkach 

zalecanąjcst przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 
beby. Działa zybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela niepizyjamnej woni i zapobiega 

ości.
L-ia uniknienis fałszerstw i podrą- 

biań, wymagać stępia jak dołączonyfMII 
obok w kolorze czarnym znajdującego^ 
się na każdej kapsułce.

Skiad w głÓM ch aptekacn

e Lwowie a pp. Mikolaseha, 
Krakowie w aptekach pp

Wewiórekiego, Beisera, Bnokera, SklepiAskiego 
i Bedyka. 630

xss£&
Najstarsza w krajm t i n p  J -yoIii-*a/S  do okien wszelkich 

fabryka O T U r  I ś C d l l l Z y j  systemów,

Paraw anów  i iciam ruchomych itp .

W . A D I J l b M l ,
L w ó w , —  H o te l Żorża . 818

Cenniki Lustr, gratis. P P . Architektom ceny specjalne.

Canada - Kosiarki MJf 0 X 0
wyrób pierwszego rzędu 141

hmrh

sunkam i — 30
„Sk arbczy k  p o lsk i", wybór najcelniejszych utworów

poezTi p o l s k i e j .........................................
„Obrazki z ClliD", przez Ju liu sza  S tark la , w 2 częściach 
„Z  bratniej niwy", wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie K onrada Z a le sk ie g o ...................................k.
„T adeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę . „
„K irdżali“ , powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 częściach, oprawne . . 1 
„W spomnienia lat ubiegłych" skreślił W. Goczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30
„Za Apeninami" Stanisław B e ł z a ............................................   —  30
ł Polska perozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

S - 3 0  »
6C h.

-  30 h.
-  30 „

-  20 „

nienagannie robiąc, M ii się ci firmy

ph . jK ayfarth  i Sk a  ”
f a b r y k a  a a n y a  i  o d k « w a r a i«  ż e la z a . ]

r a n k f u r t  n | M ,  B e u l in ,  P a r i s ,
Ilustrow ane cenniki darmo i franko.
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W IT O Ł D  T R A N D A
• w  ^ =>x ! z ; e 3 a i L 3 7 , ś l i a Ł?

sklep: nl. Franciszkańska 7,
warsztat}': ul. Gimuaayalna 6.

Warsztaty meohanicine dla naprawy rowe­
rów. motorów i automobilów.

Zastępstwo firm : O ppel-D arracq i Laurin & K lem ent. 
Motory j Yoiturettes, Rowery „W afienrad“.

W łasna g araża  (za jazd ) dla automobilów.
Na sk ład z ie : b en zy n a , o liw a , k a r b id  i  a k u m u la to r  .

Szkodliwość nikotyny usunięta.

„ S a l v e s o l  -  J f o r i s “
pochłania nikotynę, a właściwie naukowo w yrażając się, tw o rzy  z 
n ik o ty n ą  zw iązek  c h e m ic z n y  n ie ro z p u a z c z a in y  w wilgoci i tej to 
w łaściw ości zawdzięczać należy, że nikotyna n ie  d o s ta je  s ię  do u st, 

a  tern samem usuw a się je j szkodliwe działanie.
0  dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu  św iadczą roz­

powszechnione tutki oygaretowe „ N o r is "  ze „S *lY e so le m “ —  oraz 
uznanie, jak iem  raczył mnie zaszczycić WPan Prof. Dr. A. Mars.

Y/P. Mr. farm. W. B ełd o w sk i w Krakowie. 817
Z przyjemnością donoizę WPanu, że od czasu jak  używam Pańskiej waty 

„SalTCBOl" w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych objawów, które mi 
dokuciały skutkiem paisnia tytonia. Wobec t.-ga upraszam o nadesłanie nn za 
pobraniem poczto ren. itd. Z wysokiem poważaniem

Lwów 2 maja 1903. Prof. dr. Antoni Mars.
Oryginalny pakiecik „W aty  S a ir c so l"  w ystarcza na 2 0 0 —400 

papierosów  lub cygar.
1.000 tutek „ze SŁ.lY«soiem“  k. 2-80.
1 Pakiecik waty „SalY esoP  SO lub 60 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal.
Wyroby te połeca: Zakład przemysłowy wyrobów papiero­

wych „Noris"

jttr. U. Bełdowski, Kraków 20.

u >  j P ś s s e ś - i s M

M e r  m a .  m ó  wCotosseum
M i  i &  n o W f l  p r m y r w m *  

ę j u p d z i e m u i e  p r z e d s t u w i e m ł a  o  

% ¥  n i e d z i e l e  i  ś w i ę l a  d w t s  p r z e d s t u ^  

w  l e n i u  y ft 4  p & p o l *  i  & &  w i e c z o r e m -

C . k. k o le j p a ń s t w o w a ,

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d z ą  ze Lw ow a : 
do brzuehowic (od 6 m aja  do 23 w rześnia wł.) 6 -05 rano, 1 28,

SAO |i 5 ‘36 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w n ie ­
dziele i rz. k. św ięta); 9 00 przed p o i udu . i 12 40
popołudniu (od 1|6 do 31|8 w ł. codziennie) 8#34 w ieozór 

do R aw y ruskiej 13*BE w nocy (każdej niedzieli), 
do Jan ow a (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie), 9 ‘15 przed południem 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta) 1 3 5  
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3’14 popoł, 

do Szczerca 10-45 przadpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2'01 popołudniu (od 13/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
k. święta).

P r z y c h c d s ą  do Lwowa . 
z Brzuehowic (od 6 m aja do 23 w rześnia wł.) 7 07 przedpoł., 

3-26, 5-09 popołudniu i 8 2 0  wieczór, (od 6 m aja  do 
23 w rześnia wł. w niedziele i rz. k. św ięta) “lO 00 
przedpołudniem , T 46  popołudniu, (od 1 czerw ca do 
31 sierp n ia  w ł. oodziannie) 9’ 35 wieczór, 

z Jan ow a (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1-15  popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł codziennie) 9-25 wieczór, (od 13/5 do 9j9 
w niedziele i rz k. św ięta) 10 10  wieczór.

ze Szczerca oa 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz, k. św ięta o 
y-40 wieczór

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wl. w niedziele i rz. k. św ięta  o 
o 11*50 wieczór.

Upr»s*iimy Szanownych czytelników, aby aam-.wiaj^e L-r- - r <■ .ijąc pntdmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korays*- ąe z działu ogłoszenia - 
wego, raczyli powoływać się na Gazetą Narodową jak*1 na źródło, sk.yd inforina-iy 
swoje aaozerpuąli. Takie powoływanie się bowiem wpływa aa fozoeerzenio ugi - 
;«oń Gazety Narodowej.

W y d a w c a  i  a d p o w ie d z ia ła j  r « ń a k t# r  P l a t o n  K  e s  t e  c  k i. Z d r a k a r m  i M illera. N e u m a a n a  i S p .
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